BRAK KRWI USUWA 
Mra KRZYSZTOFORSKIEGO 


WINO CHINOWO-ŻELAZISTE z Orłem 


na maladze hiszpańskiej 
reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca a- 
petyt, przyczynia krwi, poloinicom zadziwiające 
szybke przywraca siły, a specjalnie polecane przez 
lekarzy w chorobach płucnych, po przebytych cięż- 
kich chorobach, przy ogłabieniu ogólnem, oberwa- 
miu, braku ochoty do życia, nudnościach, zawrotach 
głowy, wyczerpaniu fizycznem i umysłowem. Do 
nabycia w aptekach i drogerjach, gdzie niema, za- 
mawiać wprost z fabryki we własnym interesie, by 
ustrzec się przed podróbkami, — żądać wyraźnie 
Mra KRZYSZTOFORSKIEGO 
WINO CHINOWO-ŻELAZISTE z Orłem 
Naśladownictwo energicznie odrzucić! 

Ceny z opłaconą pocztą i opakowaniem są nastę- 

pujące: $ 
5 fl. mniejszych zł. 13.— 
5 fl, podwójnych zł, 22— 


Reumatyzm 


2 fl, mniejsze zł. 6— 
1 fl, podwójny zł 5— 


„ Dom muzyczny 
lgnacy Cypres 


Kraków, ul. Szewska L. 13 Rot. WSN] 
* wysyła mandoliny włoskie 0 
po 26—30 zł., koncertowe 
ozdobne 35—45 zł., skrzypce szkolne ze smyczkiem 22 złot., 
koncertowe 30, 40 i 50zł., klarnety 8 klap 88 zł., 10 klap 45 zł. 
12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40—45 zł. Komety 120 zł. 
Harmonje na 2 registry 29 zł., Wiedeńskie 1-rzedowe 38z1., dwurzę- 
dowe 55 zł. Nik]. „Gre Roskopf* patent. z łańc. 13 zł., nikl. pła- 
ski zegarek słynnej marki „Enigma“ 22 zł., budzik 14 zł, brzy- 
twy „Solingen“ po 6, 8 i 10 zl., maszynki do włosów 6—12 zł. 
djamenty do szkła po 7, 911271 Wysyłka za pobraniem pocztowen, 
Cennik ilustrowany zegarków i instrumentów darmo i oplatnie, 
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Nal poczt. opl ryczałtem. 


= ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE — 


BLEDNICE | BALSAM KAPUCYŃSKI 


gościec, postrzał, ischias, łamania, nadwyrężenia, kłucia | 
z powodu przeziębienia, ból głowy, zębów, katar, przeziębie- 
nia, bole żołądka, kurcze i t. p. usuwa 


Pain Expeler z orilem 


: wyrobu Mra Krzyszteforzkiego w 
Do nabycia w aptekach i drogerjach, gdzie niema zamawiać wprost z fabryki — we własnym interesie, by ustrzedz się 
przed bezwartościowemi podróbkami żądać wyraźnie Pain Expeller z Orłem wyrobu Mra Krzysztoforskiego — na- 
| śladownictwa energicznie odrzucać. 
Ceny z opłaconą pocztą i pakowaniem są następujące: 2 flaszki zł. 450, 5 fl, zł, 9'50, 


Fabryka chemiczna Mr. Krzysztoforski Tarnów, ul. Towarowa 8. 


Dnia 4 Maja 1930 


ubica św. Tomaszs 


L sa 


z Orłem wyrobu Mra Krzysztoforskiego 
podług przepisu O. Norberta z Pragi. 


Najskuteczniejszy w bólach i kurczach żołądka, u- 
suwa złe trawienie, pobudza apetyt, niezawodny w 
nudmościach, słabościach, wymiotach i omdleniach, 
nieoceniony środek w ezasie podróży i pielgrzymek 
oraz w słabościach kobiecych. 2 
Leczy zastarzałe ramy, owrzodzenia, usuwa ból zę- 
bów, gardła, dziąseł, chroni zęby od zepsucia. 
Jako niezbędny środek domowy winien być w każ- 
dym domu — w nagłych wypadkach oddaje nieo- 
cenioną przysługę, — Żądać wyraźnie Balsamu Ka- 
pucyńskiego z Orłem wyrobu Mra Krzysztoforskie- 
go naśladownictwa energicznie odrzucać, 


Każda prawdziwa butelka jest zaopatrzona plombą 
metalową z Orłem, i 


Ceny z opłaconą pocztą i opakowaniém. są nastę- - 


pujące: 
10 11, zł. 19— 
20 fl, zł 35— 


2 fl. zł. 5— 
5 fl. zł, 10.— 


10 fL zł 17:00, 20 1. zł. 3100 


Baczność Polki i Polacy! - "CER 
Kupujcie w wytwórni polskiej! 


na wszelkie bielizny, także stołowe i pościelowe, białe 
i kolorowe. — Silne materje, cajg, struks. — Również: 
Ręczniki, chusteczki, ścierki, sienmiki, drelichy, leżaki, 
chodniki itp. wyroby poleca: 

JÓZEF JÓRASZ, Przemysł Tkacki, KORCZYNA, 

> pow. Krosno. 
Z okazji 25-lecia istnienia firmy, przeznaczono do wylo- 
sówamia nagrody, w rabacie i tkaninach, wartości od 5% 
do 100%, — które kto trafi od kwoty zakupionego towaru 
już od zł. 100. — Każdy obecnie wyłosuje i zaraz otrzymie 
w dodatku Nagrody. — (Próbki tkanin i druki przesyła 

po nadesłaniu 2 zł. znaczk. poczt. w liście). 


Piekło. 


: Pewien kaznodzieja opisywał dzieciom podczas 
lekcji katechizmu piekło, jako niezgłębioną: otchłań, 
pełną wiecznego żaru i nigdy nie wygasającego, 
straszliwego płomienia... Dzieci tuliły się przerażone, 
tylko córeczka handlarza węgli, okazując wielkie 
zajęcie popychała drugich, chcąc stanąć jak majbli- 
żej kaznodziei. 

— Czego chcesz, moje dziecko? — zapytał 
ksiądz — czy chcesz dowiedzieć się więcej szczegółów ? 

— Nie, proszę ojca duchownego — odparło dziew- 
czę — ale chciałabym prosić, czyby ksiądz proboszcz 
nie mógł tego zrobić, żeby djabeł brał węgle u me- 
go tatka? 


I poradził. 
nie macie letniego mieszkania? 
— Byłoby, ale dopiero Koło lipca. 
— A teraz zajęte? 
. — Ma się wiedzieć: teraz tam siedzi wieprzek, 
ale w lipcu sprzedamy go na jarmarku, to się otwW- 
rzy zaraz miejsce. 


— Gospodarzu, 


MA" 
b 
Cielę ważniejsze. 

Przychodzi chłop do apteki po lekarstwo dla 
żony i dla cielaka. 

- Panie aptekarzu, a niechno pan napisze na 
butelkach, które dla żony, a które dla cielaka, bo 
jakby ciełak dostał fałszywie lekarstwo, gotów mi 
zdechnąć. A 
Stomatolog (Lekarz-dentysta) 
Dr S. Friedeker 

ordynuje w chorobach jamy ustnej i zebów 

Kraków, Karmelicka 28. 


Wapno 


bardzo dobre do 


do bielenia mo2- 
na nabyé u Firmy 


Stanisław, Żółkiewiczi ¡Ska 
Fabryka Wapna, ogie A ON Betonowych 


Telefon Nr-8. 


Aleksander Wnękowski 


Introligatornia 


Kraków, ul. św. Sebastjana L: 11. 
oprawia książki pojedynczo i w wię- 
kszych nakładach, wykonuje staran- 
h nie, po cenach niskich. | 


budowy, jakoteż' 


Ani razu. 


Pewien chłop kupił u żyda konia. Nie wyszło 


~ jednakże ani trzy: dni a chłop przychodzi do żyda 


i rzecze: 
~ — Słuchajcie Szmulu, ten koń, com go przed- 
wczoraj kupił u was zdechł mi. 
— €o? co? co mówicie? On u mnie tego ani razu 
nie zrobił! 


Także zaleta. 


Pani: Nie mogę cię, moja kochana przyjąć do 
dzieci, jesteś za mała! 

Dziewczyna (starająca się o służbę): Ależ 
proszę, niech wielmożna pani tylko pomyśli, jeśli 
upuszczę dziecko, to spadnie ono przynajmniej nie 
z tak wysoka. 


0 
Silacze. 

— Znam takiego człowieka, który jedną ręką za- 
trzymuje konia w biegu. 

— To nic! Ja znam takiego, który jedną ręka 
zatrzymuje pędzące auto. 

— To musi być straszny siłacz? 

— Nie. Zwykty poliejant na ulicy. 


"BE ZEGARKI 
2 amerykańskiego nowego złota 


»Amer. d'OR« niczem się nie różni 
od prawdziwego złota 14 kar. tylko 
za zł. 8.75. Uwaga: Zegarki nasze nie 
nie mają wspólnego z zegarkami in- 
nych reklam. Wysyłamy pocztą za 
zaliczeniem elegancki zegarek. Chód 
dźwięczny na kamieniach, wyregu- 
lowany do minuty z gwarancją za 
dobry chód na 8 lat. 2 szt. 17 zł, 
4 szt. 32.50, 6 szt. 47.50. Lepszego ga- 
tunku 11. 50, 15, 18, 21, 25, 35 zł Na rękę z paskiem ni- 
klowe 14, 17, 20, 25, 30, 3, 40, 50 i 57. — Kryty Ankier 
z trzema kopertami amer. zł. 16.75, 19, 22, 26, 30, 35, ręczne 
z paskiem lepszego gatunku 20, 25, 37, 45, 55, 65. Budziki 
stołowe 15, 17 i 20, lepszego gatunku 25, 30 i 40 zł. Łań- 
cuszki z nowego złota po 2.15, 3, 3.75, 4.85 i 6 zł. Zegarki 
reklamowe kieszonkowe marki „Chronometr' niklowe po 
cenie 5.87, 2 szt. 11.60, 3 szt. 17.20, 5 szt. z128:50, 7 szt. 
y 89, 50, 10 szt. 55. 85. 

Za koszta przesyłki i opakowanie płaci kupujący. 
FABRYCZNY SKŁAD GENEWSKICH ZEGARKÓW 
JÓZEF JAKUBOWICZ, Warszawa, Sienna 27, Oddział 41. 
Mńóstwo listów dziękczynnych. 

Z powodu braku miejsca zamieszczamy niektóre. 

Sz. P. Józef - Jakubowicz 

Niniejszem zamawiam zegarek z amer, złota. Jest to 
już trzeci zegarek. Z poprzednich jestem bardzo zado- 
wolony. Teodor Bławat, kierownik szkoły Klonia. 
Dobry zegarek kupisz tylko w znanej we "wszystkich 

dzielnicach kraju firmie J. Jakubowicz, Warszawa 41. 

Wyciąć! Zachować! Rekomendować! 

Firma egzystuje od roku 1900. Nagrodzona wiełoma zło- 
temi medalami i krzyżami. 


AA 


ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE. 


Kraków, 
ulica św. Tomasza § 


Prenumerata na rok 1930: Rocznie 12 zł, półrocznie 6:50 zł, kwartalnie 3:40 zł; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz. 


POCZ 27 kor: cz., kwartalnie 15 kor. cz.; -do Francji rocznie 60 franków fr., 


ółrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 


o Ameryki rocznie 2 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w Administracji »Roli« 30 groszy. 
Adres na listy do Redakcji i Administracji »Roli«: Kraków, ulica św. Tomasza 32. 


Konto pocztowe w Polsce: Kraków P.K.0. 406.301 


> 


Kontofpoeztowe w Pradze czeskiej: Praga Poczt. Urząd Czek 500.868, 


Trzeci Maja. | 


mutne nastały czasy dla Polski pó pierwszym 
jej rozbiorze w 1772 roku. Co rozsądniejsi 
w narodzie widzieli, że jeżeli kraj nie zdobe- 
dzie się na jakiś czyn wielki, jeżeli nie ólrzą- 
śnie się ż wzajemnej niezgody, jeżeli nie skupi 
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W 
2% 
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i się około jakiegoś jednego celu, to sąsiednie mocar- 


stwa rozdrapią. Polskę i pogrążą ją w długą niewolę. 

Nie brakowało w Polsce ludzi, którzy widzieli 
Ojczyznę swą, chylącą się ku upadkowi. Aby. temu 
zapobiec, postanowili wydać takie prawa, 'któreby 
wzmogły siłę Polski i uczyniły ją zdolmiejszą do 
obrony . przed nieprzyjacielem. i Zebral się sejm 
w Warszawie i po. długich naradach ułożył dla Pol- 
ski. wiekopomną; ustawę, zwaną Konstytucją, i ogło- 
sił ją w dniu 3 maja 1791 roku. Konstytucja: ta «da- 
żyła. do poprawy rządu, do polepszenia dóli. mie- 
szczam. i włościam, którzy, niemal żadnych praw, nie 
mieli, gdyż. wszelkie „przywileje posiadała szlachta, 


, a stan włościański, i mieszczański był skutkiem tego 


pokrzywdzony i mie mógł się. pomyślnie- rozwijać. — 
I zdawało się, że teraz nastaną lepsże czasy, że Pol- 
ska wzmoże się ma siłach i potrafi „obronić się przed 
licznymi wrogami, którzy czyhali na jej zgubę. Stało 
się jednak. inaczej. 


I w owym sejmie znaleźli się posłowie, kitórzy 


tak samo; jak i posłowie dzisiejsi, przekładali własne 
Korzyści nad dobro ogółu. I wówczas byli tacy po- 
słowie, którzy obawiali się a przywileje swej kasty, 
a wskutek tego starali się udaremnić wielkie dzieło. 
„Wszak i dziś mamy taki sam obraz w sejmie. Wielu 
z posłów tak zwamych stronnictw robotniczych nie 


dba. œo dobro całego narodu, ale na pierwszy plam ' 


swej działalności wysuwa korzyści jedymie robotni- 
ków. Wielu z posłów włościańskich nie troszczy się 


o inne warstwy społeczeństwa, ale zabiega. tylko - 
o dobro swych braci siermiężnych. Posłowie-urzęd- 
nicy pragnęliby jak największe korzyści wywalczyć 
dla urzędników, ziemianie dla ziemian it. d.; a za- 
ledwie garść niewielka jest takich, którzy mają ma. 
oku mie dobro jedmej warstwy ludności, ale dobro 
całego ogółu. I ci dopiero są naprawdę dobrymi sy- 
nami Ojczyzny, boć przecie Polska te niejeden tylka 
stan narodu, ale cały. naroód. I nie dobrze byłoby 
w kraju, gdyby tylko jeden Stam czuł się sZczęśli- 
wym, a wszyscy inni biedę klepali. Tylko tam może 
być szczęście prawdziwe, gdzie. wszystkim powodzi 
Się jednakowo dobrze, gdzie wszyscy: czują się zado- 
woleni. Ale. tej prawdy nie mogą, zrozumieć pogłowie 
nasi i «dlatego :opanowało ich partyjnictwo, które 
tyle złego narodowi Wyrządza. CANA 
Podobnie było i przed rokiem 1791. Ale mimo to 


znalazła, się w ówczesnym sejmie garść ludzi, która 
„wszelkie przeszkody: przezwy ciężyłą i uchwaliła ową 


wiekopomna Konstytucję, której święto ogłoszenia 
rokrocznie 'obchodzimy: W'dniu*3 maja" 

A jeżeli dzisiaj żal serce ściska, gdy się patrzy 
na wzajemne waśnie naszych posłów, to przecież mi- 
mowoli rodzi, się tem jakąś otucha, że i teraz tak, jak 
to było na sejmie czteroletnim; zmajdzie»się garść lu- 


-~ dzi, którzy odłożą korzyści własnych kast tna bok, 


a zabiorę się do naprawy naszej obecnej, nieudolnej 
Konstytutji, która gdyby dalej istniała, „nogłaby wie- 
le złego dla” Polski sprowadzić. Opanowanie partyj- 
nictwa jest wprawdzie rzeczą nielatwa, ale przecież 
w każdem stronnictwie są ludzie umiarkowani, któ- 
rzy zdołają warchołów: pohamować i nie dopuszcza, 
aby zło, jakie opanowało nasz sejm obecny, dalej się 
szerzyło:. - sg PGR w. PŁAĆ 

Niech pod tym względem będą im przykładem 
prace nad Konstytucją z dnia 3 maja 1791 roku. : 


Wtajemniczej ziemi złota 


Dopiero to uderzenie zbudziło Ismenę. Wstata 
i ze Zdziwieniem spoglądała na przybyłych mężczyzn, 
ale ani jeden z nich nie uznał jej za godną swych 


spojrzeń. Wiszyscy tak się zachowywali, jakby jej 
tu mie pyro. 

— Poco tu przyszliście? — zapytał Rjumin roz- 
kazująco. 


,— Od: ciebie przyjacielu, niczego nie żądamy, 
również jak i od tej dziewki, ta już i tak nie nasza — 
odrzekł naczelnik poważnie i ostro. Zrobimy tylko to, 
co do mas należy, wy mam się możecie przypatrywać, 

— A co to będzie? — pytał znów Rjumim, zaczął 
się bowiem spodziewać czegoś strasznego. 

— Zobaczycie, co my potrafimy, jeżeli musimy 
szukać obrony u swego Boga i Pana. Zobaczycie coś 
takiego, czegoście jeszcze nigdy nie widzieli. Wi- 
dzisz, przybyszu, tu tych czterdziestu mężów? Wi- 
dzisz ten ołtarz ofiarny i ten topór? Ci wszyscy 
przyszli tu tylko dlatego, aby w twych oczach na- 
pełnić to naczynie swą krwią, a jest ono dla nas 
ofiarnym kielichem. A kiedy wszyscy złożą na ofia- 
rę swoją krew, odejdź potem stąd i opowiedz twe- 
mu carowi, co tu widziałeś. Powiedz twemu mocne- 
mu panu, wielkiemu carowi, że pod swem berłem 
ma szczęsne narody, których mężowie potrafią tak 
umierać. Powiedz mu, że ma też poddanych, którzy 
uciekają do krajów całkiem zapomnianych, gdzie 
nie mogą prześladować ich jego szpiedzy i kaci. 

Gdy to naczelnik powiedział, zwrócił się do męż- 
 €ezyzn z nim przybyłych i zawołał: 

— Ty, którego wybrano za pierwszego, przystąp 
do ołtarza i spełń naszą ostatnią ofiarę. 

~- Rjumin zadrżał, gdy usłyszał te straszne słowa. 
Nie chciał wierzyć, że mogłoby się stać rzeczywi- 
stością to, co przewidywał, a co mu naczelnik po- 
wiedział. Zdrowy rozsądek nie chciał temu uwie- 
rzyć. Nie, to jest niemozliwem. 

Pierwszy przystąpił do ołtarza syn naczelnika, 
do niego to odnosiło się poprzednie wezwanie. Był 
to piękny chłopak, może piętnastoletni, o szlachet- 
nych rysach twarzy, a otaczały ją jasne kędziory 
włosów. Prędko zdjął surdut, rozwiązał chustkę 
u szyi i ukląkł przed ołtarzem, składając głowę na 
jego brzegu. 

— Drugi, do dzieła — rozkazał naczelnik. 

Teraz przystąpił do ołtarza drugi syn naczelni- 
ka i wziął do ręki siekierę, wbitą do ołtarza. 

Rjumin oniemiał. 

Dziewcze, obserwując mężczyzn w niemej gro- 
zie, porwało się nagle ze swego miejsca, przysko- 
czyło do ołtarza i krzycząc przeraźliwie, chwyciło 
siekierę, którą brat trzymał w ręce. 

— Nie rób tego bracie! Nie zabijaj swego brata! 
Zabij raczej mnie! 

Potem zwróciła się do obecnych i z założonemi 
rękami prosiła: 

— Dla zmiłowania boskiego, nie zabijajcie brata. 
Chcę wykonać wszystko, wszystkiemu się poddam, 
có mi tylko każecie. Porozrywajcie mnie na kawał- 
ki, tylko jemu darujcie życie. Ja chętnie się ofiaru- 
ję, chętnie sama dam swoją krew. 


ROLA 


"Nr 18. 


Bez wszelkiej litości odtrącił ją ojciec silnie, 
że padła przed Rjuminem, który stał na boku, prawie 
że nie oddychając. 

— Przepadnij nieczysty tworze kobiecy! Twoje 
miejsce jest tam! Tu u ołtarza ofiarnego jest miej- 
sce tylko dla nas! 

„ak odezwał się nieludzko ojciec, który potem 
odwrócił się do ołtarza i rzekł: 

— Nuże, ty tam, skończ twoją robotę! 

Siekiera Swisnela, a bezgłowe ciało usunęło się 
do stóp ołtarza. j 

Ismena nie widziała tego, bo zemdlała. Ciało jej 
jak martwe leżało u stóp Rjumina. 

— Trzeci za nim — zawołał naczelnik. 

Ukląkł więc w tem samem miejscu, gdzie padł 
jego brat, drugi syn wójta, i położył na krawędzi 
ołtarza głowę. c 

— Ludzie szaleńcy, przestańcie! — zawołał 
dopiero teraz przerażony Rjumin. 

— Ha! ha! ha! — śmiał się naczelnik. 

— Odstapcie od tej krwawej roboty — zawołał 
Rjumin. — Przysięgam wam na moją wiarę prawo- 
sławną, na honor oficerski, na szczęście i biedę swej 
własnej rodziny, że was nie zdradzę i nie wyrzadze 
żadnej krzywdy. Nigdy nie pisnę ani słóweczkiem 
o tem, co tu moje oczy widziały. Nie mordujcie się 
wzajemnie! 

— Zapóźno przybywasz, kochany rodaku —-od- 
rzekł naczelnik. — Nie wierzymy twoim przysięgom 
i zapewnieniom. Postales nas przed. tron naszego 
Boga i my chętnie idziemy za twym głosem. Wy- 
kradłeś nam naszą tajemnicę, aby ją zdradzić ca- 
rowi i archymandrycie, abyś przeciw nam podbu- 
dził władze rosyjskie, które już dawno prześladują 
naszą sektę. Poznaj więc teraz naszą tajemnicę zu- ' 
pełnie, a potem zdradź ją komu chcesz. 

Naczelnik spojrzał na zgromadzonych, jakgdyby 
czekał, by potwierdzili to, co powiedział. 

Nikt nie potwierdzał, ale też nikt nie oponował: 
głęboka, grobowa cisza zapanowała przez chwilę 
w świątyni. 

Przy ołtarzu ofiarnym ciągle jeszcze kleczal 
drugi syn naczelnika z położną na brzegu głową. 

— Tu zobaczysz, — mówił dalej naczelnik — jak 
mąż za mężem złoży głowę na ołtarzu ofiarnym i po- 
żegna się z życiem, nie wypowiadając ani słowa skar- 
gi, nie roniąc ni jednej łzy. Tak poświęcą się wszy- 
scy ci, którzy teraz ze mną przybyli tu do świąty- 
ni. Ja zabiję ostatniego z nich, a skoro wszyscy zgi- 
ną, podpalę świątynię zbeszczeszczoną, spalę siebie 
i ciała mych przyjaciół. Nasza ofiara ułagodżi Boga. 
Taką ofiarę nazywamy my sekciarze „krwawym 
i ogniowym chrztem“. 

¡Po tych słowach zwrócił się naczelnik do ołta- 
rza i rozkazał: 

— Prowadź dzieło dalej. 

Znów ,świsnął topór, a głowa drugiego syna spa- 
dła z brzegu do naczynia ofiarnego, napełnionego 
krwią. 

Rjuminowi zdawało śię w tej chwili, że musi 
umrzeć. Krew uderzyła mu do głowy, a serce biło 
mu, jak młotem. Czuł to, że nie ma tyle sił, by .mógł 
pozostać w świątyni aż do ukończenia strasznej ofia- 
ry sekciarzy. 

Samobójstwo czterdziestu religijnych szaleńców! 

Nie namyślał się długo, podniósł omdlate dziew- 
czę, które leżało na ziemi u jego nóg. Wziął ją w swe 
ramiona i przemocą przedzierał się przez zgromadzo- 
nych do drzwi świątyni. 
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Nikt go nie zatrzymywał, nikt nie stanął mu 
w drodze. 

To straszne widowisko, którego był świadkiem, 
tak pomieszało mu w głowie, że wogóle nie był zdol- 
ny do myślenia. 

Po jego wyjściu zabrzmiała w świątyni ponura 
pieśń: „Zabij istotę, Którą kochasz najbardziej. 
Zniszcz rzecz, która ci najmilsza...* 

Kiedy Rjumin znalazł się pod gołem niebem, 
podniósł oczy w górę i westchnął głęboko: 

— Panie, bądź miłościw dla tych nieszczęsnych. 

Nad głową jego rozlegała się wesoła piosenka 
słowika, z pól i łąk brzmiało spokojne beczenie owiec, 
pasących się: tu w stadach. 

Wszędzie naokoło było tyle świętego spokoju, tyle 
szczęścia, tylko zwarjowany człowiek sam dobrowol- 
nie się ich pozbywa, chociaż przyroda obdarowuje 
go hojnie. 

Rjumina A UE dziwne uczucia: miał takie 
wrażenie, jakie ma się po strasznym śnie, chociaż 
w: spełnienie jego się nie wierzy, a z którego chętnie 
człowiek obudziłby się, a nie może. 

Nieprzytomne dziewczę ciągle trzymał w: ramio- 
nach, jego długie piękne włosy: wlokły się po ziemi 
i przeszkadzały mu w poruszaniu się. Z wielkim wy- 
siłkiem szedł, nie mając wyznaczonego celu, jakgdy- 
by niósł straszny ciężar. 

Nagle usłyszał głośne rżenie konia. 

To odezwał się jego osiodłany koń, który był 
przywiązany do wielkiego drzewa; biedne zwierzę 


też poznało swego pana. 

Rjumin prędko się opamiętał, a w głowie zro- 
dziła się myśl, że z tego miejsca musi jak najprę- 
dzej uciekać. Ale dokąd i którędy? A potem, czy 
wolno mu uciekać bez Osjetyńca, który dotąd był mu 
wiernym druhem? Co ma zrobić z nieprzytomną 
dziewczyną, spoczywającą mu jeszcze ciągle 'w ra- 
mionach? Gdyby przynajmniej spotkał Osjetyńca! 

Na te wszystkie pytania miał tylko jedną odpo- 
wiedź: Wiedział, w którą stronę iść nie śmie — do 
osady sekciarzy, tę masi, ominąć za każdą cenę, bo 
dochodziły go głośne narzekania żen, opłakujących 
swych mężów. Z pewnością poznałyhy ga i zgadły, 


nością zrobiłyby z nim porachunek! 


no, i pozwolić mu iść, w którą stronę chce. 

Przypuszczał, że i Osjetyniec odjechał stąd kon- 
no i że zwierzęta przyzwyczajone do siebie, znajdą 
prędzej drogę ku sobie, niż gdyby on szukał kierun- 
| ku, w którym odjechał jego przyjaciel. 
| Położył dziewczynę na konia, przywiązał ją do 
| siodła, aby nie spadła, a sam postanowił iść pie- 
| chotą. 

Koń chwileczkę stał spokojnie, jakgdyby czekał, 
skoro i jego pan nań wsiądzie, a dopiero kiedy go 
Rjumin popędził, pobiegł drobnym kłusem w kierun- 
|ku zamku królowej Tamary. 

Szedł więc tą samą drogą, którą oni wczoraj 
| przyjechali do wsi sekciarzy. Kiedy po upływie pół 
godziny Rjumin oglądnął się w stronę wsi, ujrzał 
| | ciemny słup dymu, unoszącego się w górę i to z te- 
go miejsca, w którem stał kościół zwarjowanych 
sekciarzy. 
€ Naczelnik dotrzymał więc słowa: skoro owych 
czterdziestu mężów wzajemnie się wymordowało, sko- 
to ich głowy wypełniły krwią napełniony ołtarz 
fiarny, naczelnik wsi podpalił drewniariy kościół 


stało tu cierpliwie już od dnia poprzedniego, zaraz: 


że on stał się przyczyną krwawego zajścia i z pew- . 


Rozmyślając tak, postanowił puścić konia wol- 


i tak zgotował dla siebie straszliwą śmierć spalenig 
się żywcem. 

Mimowoli przypomniał sobie Rjumin słowa na- 
czelnika: 

— Powiedz twojemu carowi, że w jego państwie 
żyją tak szczęśliwe narody, że mężowie ich potrafią 
tak łatwo ofiarować swoje życie. 

y. 

Dziewczyna ciągle jeszcze leżała nieprzytomna, 
nawet szybki bieg konia, do grzbietu którego była 
przywiązana, nie przywrócił jej przytomności. Po- 
dobna była do trupa. 

Rjumin nawet zaczął się obawiać o jej życie. 

Jeszcze przed chwilą uważał ją za niepotrzebny 
ciężar, który wziął z sobą, bo będzie mu tylko prze- 
szkodą w jego podróżowaniu. Teraz, skoro widział 
ją leżącą bez życia o zsiniałej twarzy, opanowały go 
dziwne uczucia trwogi, a ta zmusiła go do zajęcia 
się nieprzytomną. 

Oglądał się po okolicy, szukając wody, énclal nig 
obmyć twarz omdlałej dziewczyny. 

Koń, również. szukał wody, skręcił w bok i rze- 
czywiście po chwili zaniósł jeźdźców do potoka. Tu ' 
się też zatrzymał. 

Rjumin zdjął dziewczynę z konia, ułożył ją na 
trawie i zaczął zmywać jej twarz zimną wodą. Po- 
tem omył też jej skronie i piersi. 

Po dłuższym czasie dziewczę odzyskało przy- 
tomność. y 

— Gdzie jestem? — pytała sie Ismena, rozgla- 
dając się dookoła. 

W tej chwili przypomniała sobie wszystko i za- 
drżała. 

— Czy wszyscy zginęli? — pytała się znowu. 

— Kto — pytał się Rjumin, udając, że nie wie, 
o co jej chodzi. 

— Moi bracia, moi krewni, mój ojciec i wszyscy 
ci, którzy tam byli? — mówiła dziewczyna, uzupeł- 
niając swoje pierwsze pytanie. 

Rjumin zamiast odpowiedzi na powyższe pyta- 
nie rzekł: 

— Musimy teraz sami sobie pomagać, bo ty ue 
nie masz krewnych. Nie boisz się iść ze mną w świat? 

Dziewczę zamyśliło się i po chwili rzekło: 

— Nie, nie boję się, dlaczego zresztą miałabym 
sią bać? 

— A więc dobrze, siądź sobie ze mną na siodle 
i trzymaj się mnie dobrze; musimy uciekać i to jak - 
najdalej stąd! 

— Dokąd pojedziemy:? 

— Sam jeszcze nie wiem, dokąd nas koń po- 
niesie! 

Koń znów zwrócił się w stronę zamku djów 
Tamary. Przybyli już tu przed samym zachodem 
słońca. , 

Koń zaczął ‘okazywać jakiś niepokój — kilka- 
krotnie zadrżał i rzucił głową. 

Odpowiedział mu rżeniem jakiś inny Koń — po- 
znali się dwaj przyjaciéle. 

— Osjetyniec tu pewnie czeka na mnie — rzekł 
Rjumin ogromnie uradowany, że spotkał się znów 
ze swym towarzyszem, bez niego nie puszczałby się 
w dalszą drogę z obawą o przyszłość. 

Radość jego prędko minęła, a jej miejsce zajęło 
przerażenie. Nie rozumiał, dlaczego Osjetyniec nie 
wybiegł na spotkanie, przecież wyraźnie słyszał rże- 
nie jego konia. 

(Ciąg. dalszy nastąpi). 
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Maciek i ludzie. 


. Nowela., 
Ts seba 

— Jako żywo, nie wiedziałem. 

— No, to jesteście w porządku obaj, macie pro- 
stą drogę. Wyście dali 50 złotych, zebraliście kar- 
mę — chyba warta? A wy tak samo będziecie mieć 
ziemniaki. Co zaś daliście szewcowi — to mu wy- 
starczy, kiej taki mądry, niech was potem skarży do 
sądu. Rozumita? 

Nie mogli się spórazu połapać, ale że im dobrze 
wyłożył — rozumieli — „i twarze im pokraśniały, tak 
się ucieszyli. 

— Juści święta racja! Bez niczego, bez sądu! 

-— fTdźcież teraz dó domu, ozmyślcie se wszyćko 
i pogódźcie się. Na mnie juz CZAS, bo się i podchmu- 
ruje, bądźcie zdrowi! 

I poszedł Maciek PA krokiem,  ogla- 
dając się niespokojnie na niebo, a oni Się ostali jesz- 
cze srodze zamedytówani. ` 


Iv. 4 f al 15) di 
Na polu, co przytykało «do dróżki, którędy Ma- 


ciek przechodził, grabita koniczyrię kobieta z nie- 
dużą dziewczynką. Grabity, grabiły, a _spieszyły się 


WAW £, N (ę "m E De ey 


3 STU 


simio: Do GW | diie h czarna chmura w '$wietle 
błyskawic się posuwała, 5 tu'jeszeze setny kawał ro- 
koty. Rzekł irnu Maciek „Szezęść-- Boże”, i przyglądać 
del jął, po swojemu się uśmiechając, i. ¿ch EE 
- |Przyszło my na myśli - «© 
| wia r=cWartoby: im pomóc, bo nie a Wr 200; „tuż, 
tuż, a tu jeszcze ze cztery kopki trza zgrabićżA miegh- 
że zamoknie, to może :zgnity d:sukoda byłaby “1 tej 
karmy, i tych bydlątyce jąekiaóją jeść. Więc powiada: 

— Dajcie-no matko, wideł; toswadm pomogę:: 

I jął się pracy raźnie, sźło.mu, że. ino mig. 

Nie wyszło trzech -pacierzy, a: omi już óstatmie 

kopki składają. Maciek na widłach::znosi; kobieta za- 
„ grabuje, a tu i pierwsze paupe i Seaan kopie caba 
* poczęły. 

— Tośmy już i bra tit Boze wam WN dobry 
człowieku, coście nam pomogli, boby my se same nie 
dały rady. Żeby też :ta Pan Jezus był miłosierny, 
a jakiego nieszczęścia z tej chmury, gradu albo ognia 
nie spuścił. Pójdźcież do nas, bo was jeszcze zmoczy. 


Więc poszli spiesznym krokiem do chałupy, co 
stała opodal. Ida, a Maciek se myśli drogą: 

— Ciewy; wybrałeni się we świat, pomiędzy lu- 
dzi, żeby se kaj jaką dzieuchę upatrzeć i ożenić się, 
zmitrężyłem cały dzień — i cóż? Nic, kto wie, może 


té i prawdę ludzie mówią ca do tej ianojej mądrości:? 


Nim się jednak schronili pod słomiany okap sze- 
roki, deszcz ich gęsty, rzęsisty, potężniejący niezgo- 
rzej zmoczył, Nadciągnęła chmura z grzmotem, aż 
szyby raz po razu dzwoniły. Oślepiające zygzaki bły- 
skawie pojawiały się na ciemnem tle bezustannie. 
Zastrachana kobiecina wzdychała i żegnała się czę- 
sto. Deszcz lał jak z cebra. Rozpętała się burza na- 
prawdę — co żyło, chromiło się, gdzie mogło. Weszli 
więc pośpiesznie do sieni, zamykając starannie drzwi 
za sobą. Maciek wnet zauważył, że tak na podwórku, 
jak i w chałupie bogattwa ni rozparcia nie widać, 
ale zato porządek i czystość z każdego kącika wy- 
zierają. 

Pierwsza chmura dosyć prędko przeszła, rozwid- 
nito się niece choć od zachodu z dalekim grzmotem 
pełzła już druga. Kobiecina się wnet zakrzątnęła 
i Maciek ujrzał przed sobą suty poda PRAWE chleb 
z masłem i garnuszek maślanki. 

— Jedźcie, posilcie się, nie gardźcie naszym chle- 
bem — zapraszała życzliwie. 

Jużci, że nie pogardził. Zabrał się wnet do jedze- 
nia, pięknie podziękowawszy. Poczęli rozmawiaé. 
Pyta Maciek, wskazujące na małą dziewczynkę: 

— Tyle Was to ino? Gdzież macie ojca? 

— Ho moiściewy, ojca już nie mamy. Już'piąty 
rok od: świętego Józefa jak nas ojciec, niech ta z Bo- 
giem odpoczywa, odeśli ma wieki. A, mam jeszcze 
drugą córkę już dużą, ale poszła do miasta po spra- 
wunki na wesele niby, i jakoś' jej długo nie widać. 

(Przyszło Maékowi na myśl, że ta córka to pew- 
nie. taki porządek trzyma i czystość wokoło domu, 
i że chyba z niej byłaby nie ae GN GE Zapytał 
tedy jeszcze: =: 1 

— A gdzież będzioci mieć weścle? * 

— A toli u nas. Té córkę niby starszą, wydaję, 
jutro ma być trzecia zapowiedź. Nawet- ta i nie ma 
bardzo- ochoty, chłopak jej się niekoniecznie widzi, 


ale ibogaty jest, takżem jej ta, jak c ci przeper- 


swadowałam, 

— Matusiu, adyé Kaśka. idzie — zawołała mała. 
Migńąłt cień koło okien, 
dziewczyna śmigła, wysoka, z koszykiem w ręku. 


Maciek, skoro ja zobaczył, zapomniał, gdzie jest > 
“ico się z nim dzieje. Za patrzył się w. Kasię, jak w.cu- 
downy obraz, Bo też i śliczna była jak obrazek ma- | 


lowany. 


3 Poezeta wnet matce opowiądać, że się z krew- 4 
niaczka spotkała i przez to spóźniła, pokazywać co | 
ino cięgiem za ` 


kupiła, ile zapłaciła, a Maciek mic, 
nią oczyma wodził, do syta jej się napatrzeć mie mo- 
gac. Ona tez czasem „spojrzała na niego przęlotnie, 
życzliwie i przyjaźnie. 
opowiedziała. pomocy. 


Niewiadomo jakby tak długo patrzył Za KA w na- 


bożnem skupieniu i świętem: milczeniu, gdyby. .nie 


świadomość, że już oto wieczór zapada,, że trzeba iść, $ 
bo jakże? Zaczął się tedy zbierać i dziękować za po- 
częstumek, ale go jednak matka usilnie wstrzymywać * 
jeta na pa AS e Już PPOR pew 


drobny EPA 
(Ciąg dalszy nastapi.).: 
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JUROM 
Penta B 


- USBI YILIM UDAISÁAZSM od 
fonęójsuoy: FRMLAA ¡les IEMIM ¡1013 
9504 po] Appu fedez i d50pey 
3 ; WA TM 


"el goXodfiujazijs "qodMoyurez [eizp POLUZUS +Azskzi 


BA WUA 089) Moyo 
¿SOUL POO7 


MH duysa 
BOTE uo? 
VOCE ura 


“Aul 


Kny Asut ` JĄE 


p TuX154Z2904N *UAUZEM 
uma(T ob; EMOUOJUIBZ SUÁZ 
sy  sogowAzid bskzaodn TAZOFZ AAI9JM 
I8I póz mouz 012P3 *letysueq 
(pea feu[odo Posa L BUON 
[rza IIMOJSOqJ Vef “MS BJOLOS 

Azad mueuoĄyop od 


A AZS 


SIMUZSIYM 


-M.Ieid ONF APILA BOouwazkd 1bs z auozpemojdiM 
OB8LJSA8ZIOYJNS Bjsod oZ00R[nUO e *ulomqA]suo> 
018 OUBYIN ueurze[(znąua uAuBqDAJSOTU 7 


1fonqAjsuoy. feuruodoystm [amo Mofnykjre TT [EJŃZO 
-PO INSUÁZOIBIS ZAR]BIĄGS BIO ZWĄZOJ BU- APM 
'NAUNFBE TXNPOIS TMOPOLEU FBZEĄSM KA 'E]oay Gru 
-AM0U0Od lugiyX]|og BZ Jezen “1590104 SIEUA SORS 
feiqez. miu od zJoj. UOU VWINJOZSMA MIDOZIA 
HdieysAm: THSMIZIOYINS "TĄYSUEĄ - łesOd 01 ny 
-UN]BI THĘpoJS Frskiuqo Aqe ‘LJO Op-BIS IBÍBOBIMZ 
41108. EqsTodojeut posod-sop3 TelqRz urezaod “mol 
Iy q249R%0F6 YIBM]SUIZI01 ZA O1LU 0 Jimom- Pezood 
niulos MIPBZS 8 LU I] WU FpEISEZ [01 po “$SIOS 


- r 


MOTUÍOS IES [arqleIm A 
| ELONIAJSUOJ IEMIĄ VETM 
09, sklepom 'uerqmrez pod 815 HIzpeuloigz AVSMEZS 
-IEM STUBZIZSIUIN “1OSOQUZOLNGOd Uae} Iuauwozo 
-zatu 918 Aqlupedez ÅMEZSIEM 99110 4 TGLI Ble g 
Bfuq Tup emp o urma, ouozsetrdgAzid % 
Aanu ezod zn! rs epejsopazid qotuueley zBmoruod 
zde| Vle € niup M gisojdo ouer 5/on]4]suoy "MOJ 
p015 YAp enzo BOOWOdEZ efso ErELAIMKM MAFdM 
[91M Yq247 Izpni EN ABEN z0a814Z0d YB] Bue] 
-BMHĄON Op J0SNdOP Iar u AZIOIH *MOFOYDJEM 
NAA wej ojAq zsp Sood 91s Arłemnsod turuqjo| 
120. eruifeog, m -[on]4)suoy, meruszojn peu. oded 
“ANAL. u4ńudsjsm m ÁTISIPAZOBUZEZ 0) yer 


SUBA [Sau remQueBd 


Mi ANON TOLT VEVN € NSIZG 


Tyle sie cłek naciesył i nacekał na te święta, 
w których sie zywot miał naprawić, a one ino dwa 
dmi potrwały i zniknęły, jak kamfora, i juz nie wró- 
cą jaze za calusieńki rok. Ale ono juz tak ze wszyć- 
kiem bywa: wszyćko mija, przechodzi, a ino jedna 
bida pozostaje stara i nigdy sie zmiemić nie chce. 

Ci postarsi ludzie z Psiej Wólki pamiętają z młod- 
siejsych roków taką Ostręzyną. Powiadali ludzie, ze 
nie było ładniejsej dzieuchy nawet w Mościskach, to 
tez kuzden chłopak radby ją posiąść choć na pięć 
minut. A ona nie i nie! Ten ma mało morgów, tam- 
ten nie umi hulaé, a zasie inksy, chociaze tam jesce 


oblecial, to był nicew ta fujara z Mościsk:' bojał sie 


kobity, jak złego nasienia. Wywalał gały, jak cebu- 
le, wzdychał, jak ten miech kowalski, a wiadomo, 
ze panienki tego nie lubią, bo powiadają: Mas mnie 
brać, to bierz, cy ja”tego chcę, cy udaję, ze nie chcę. 
Tak było i z Ostręzyną, gdy była jesce Paculonką 
i gdy powiadali ludzie, ze jesce była panną. Wywa- 
lali na nią chłopaki gały, a kuzden się bojał do niej 
zblizyć, bo była, jak ta pokrzywa, co zdaleka wy- 
glada jako tako, a gdy ją cłek chce pogłaskać, to 
parzy bez zmiłowania. Ale i pokrzywę, jak sie weź- 
nie przez smatkę, to se mozna z nią poredzić. Wie- 
dział pewnikiem o tem Ostręga, bo nie wywalał ga- 
łów do Paculanki, ale ją obcesem przyparł dobrze 
i na opowiedzi do jegomości poprowadził. A juz wte- 
dy nie on, ale ona prosiła, zeby wszyćko było jak 
najprędzej, aby chrzciny nie wypadły w jeden dzień 
z weselem. 

Minął rok, minął drugi; przybył jeden prorok, 
przybył drugi, a wnet wszyćkie inse chłopaki powia- 
dały: Bóg strzegł, a jeden Ostręga mówił se: Głupi by- 
łem. Bo i lacego? Gdyby nie sukał był ładnej. gębusi, 
ale ochędustwa u dzieuchy i pracowitości, toby to 
był znalazł niemal w kuzdej chałpie w Psiej Wól- 
ce, a ze sie mu zachciało ładnej gęby, to ją ma i dwa- 
naście dziecek w chałupie, ale w komorze i kieseni 
puchy. 

“Bo one tak jest z pięknością niewieścią, jak 
z temi świątecnemi kiełbasami: lezały sobie na sto- 
le, rumianiuskie, jak dziwceńska gęba, a jak je cłek 
przytknął raz i drygi do wargów, to sie pocęły kur- 


cyć i znikać jak uroda niewieścia w parę dmi po 


ślubie. I cóze znich pozostało? Próźna miska i tro- 
che zaniecysconego powietrza! Posło gdziesik wszy.ć- 
ko i juz nigdy nie wróci, a w sercu uściwego cło- 
wieka pozostał ino zal i tesnica za tem, co było, 
a cego juz nima. 


Ignacowi od Pyrdały zal było tych wszyćkich ` 


piękności, poświącanych przez samego jegomości wje- 
chać do brzucha, ale postanowił zachować sobie to na 
później, aby sie mógł na nie dłuzej napatrzyć i tych 
cudacności, pachnących ładniej, anizeli fijotki, na- 
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wąchać. Owinął se to tedy wszyćko w smatkę, scho- 
wał do zanadrzy i bez cały dzień przy sobie nosił. 
A skoro wiecorem upatrzył wolną chwilę, wyjmował 
wszyćko z zanadrza, odkręcał smatkę i patrzył sie 
na to, a patrzył, wąchał a wąchał. Ładne to było 
zawse, ale choć jednego dnia pachło i drugiego pa- 
chło, to zapóźni pocęło coraz mniej pachmąć, jaz co- 
sik na piąty dzień po oświęceniu spostrzegł, ze świę- 
cenia juz nie pachnie, ale nawet jakosik smro- 
dem trąci. Spróbował jeść... niedobre. Umyślił se dać 
spróbować tego psu Burkowi od Jagustynki, bo se 
myślał, ze jak pies taką próbkę zje, to i cłek to po- 
trafi, bo przecie wiadomo, ze są rzecy, np. gorzołka, 
której pies do pyska nie weźnie, a ełek ją chlepce, 
to i święcone, choć nadpsute, jak pies zezre, to i cłe- 
kowi nie sie nie Stanie. qee pies ino spróbowal 
i nie jadł. z 
— Źle! — pomyślał sobie lefa i jaze sie mu ze 

ślipiów. ślimarki puściły za'tyloma pięknościami, 
marnie straconemi. 

Dobrze, zem: go w takiej turbacyji napotkał, bom 
go trochę pociesył. f 

— Nie wyj — powiadam mu — brachu, boś ty 
niejeden taki niescęśliwy. I od tych, co to wszyćko 
zjedli, dziś nie pachnie. Ta tylko różnica i to róz- 
nica na twoją korzyść, ze ty dziś mas zołądek zdro- 
wy, a oni musą do japtyki po rycynę latać i kwar- 
tami ją w siebie wliwać. Lepiej, ześ stracił święco- 
ne, jakbyś sie miał był ozenić. Bo małzeństwo cał-, 
Kiem jest podobne do święconego. I babę w kościę-- 
le ksiądz poświęci, i ona, takze, jak ją do chałpy 
przywiezies, pachnie, jak cudeńko, zebyś ją dzień 
i noc lizał. Rumianiuśkie to i ślicniuśkie, jak ta 
przysmazona spyrecka na oświęt. Ale potrzymaj 
przy sobie jeden miesiąc i drugi, a powiadam ci, ze 


_pó takiem casie i pies tegoby nie chciał polizać. 


Święcone będzies miał znowu na bezrok i to nowiu- 


Sieñkie, a na odmianę baby na kuzdą Wielganoc 


przecie ci jegomość nie pozwolą. 


Widocnie przypadło do gustu moje gadanie Igna- | 


cowi, bo odtąd na zadmą dzieuche ani nie spojrzy, 
a kuzdej świni cięgiem pod ogon zagląda i juz na- 
naprzód se myśli, jakie to będą rozkose na przysłe 
święta Wielkanocne. 


DODOLUNDJO0UC ODODOCGGOGULL OOĘĄDOŁ ONOOOC ODOOOOCGOGOŁ DODOOL OOHONO 


Gdzie Wisły fale... 
(Na nutę roty Konopnickiej) 
reż Gdzie Wisły fale płyną w dal... 


= Gdzie tylko polska mowa 
Od wód Bałtyku aż do Hal 
Polska ziemia — Piastowa! 
Tu nasza ziemia tu nasz próg 
Tak nam dopomóż Bóg! 
Kocham Cię Polsko! kraju mój! 
Więcej niż życie swoje 
Tobie poświęcam trud i znój 
I wszystkie spawy. moje! i 
Tobie chcę spłacić życia dług 
Tak mi dopomóż Bóg! 
Kiedy do boju padnie zew! 
- Gdy pędzie wróg u proga 
Witenczas dla Ciebie oddam krew 
Dla Ciebie Polsko droga! 
Nie zwycięży Cię żaden wróg 
Tak nam dopomóż Bóg! 


Nie zwycięży mas żaden wróg! 
Nie skuje kajdanami 
Naszą obroną będzie Bóg! 
I Częstochowska Pani! ' 
Nie zgnębi Polski żaden wróg, 
Tak mi dopomóż Bóg! 

Andrzej Dej. 
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POBRÓŻ PO DALEKICH KRAJACH. 


Palestyna VIII. 


W dolinie Jozafata, naprzeciw wioski Siloe, u stóp 
góry zgorszenia, istnieje źródło, które zowią źródłem 
Marji, utrzymuje bowiem tradycja, że do niego cho- 
dziła Marja Panna po wodę, kiedy mieszkała w Je- 


Źródło Siloe, 


rozolimie. Jest to raczej strumień ukryty, płynący 
długiem, podziemnem korytem popod murami mia- 
sta, jednakże w sposób tak nieregularny, że niekiedy 
wydaje wielką obfitość wody, a niekiedy znowu zni- 
ka zupełnie. Mieszkańcy Siloe nie wiedzą nigdy, kie- 
dy to źródło wydawać będzie wodę, a kiedy ma na- 
stąpić przerwa. Pewien ksiądz badał przez kilka dni 
prąd tego źródła. W czasie kiedy nastała przerwa 
w wydzielaniu zdrojów, wyczerpał wszelką wodę 
z sadzawki i przekonał się, że tam migdzie nie było 
najmniejszej żyły, którąby woda uchodziła, a jednak 
opodal spostrzegł strumyczek z nieustającym prądem. 
Wnosił stąd, że to źródło powstaje w podziemnym 
związku z tym strumykiem zapomocą ukrytego ka- 
nału i to w takim poziomie, że najlżejsza przeszko- 
da może zatamować na jakiś czas prąd. 

Zdaje się do tego źródła odnoszą się słowa księ- 
gi drugiej Paralipomenon: „Widząc Ezechiasz, że 
. przyciągnął Senalierib, a iż wszystka moc wojny 
obróciła się na Jeruzalem, naradziwszy się z książę- 
ty i mężami mocnymi, aby zatkali początki źródeł, 
które były za miastem... i zatkali wszystkie źródła 
i strugę, która płynęła w pośrodku ziemi, mówiąc: 
Aby nie przyszli królowie asyryjscy i nie naleźli do- 
statku wody”. 

Na miejscu, gdzie Piłat na Zbawicielu Panu 
strasznej dopuścił się zbrodni, gdy wbrew wszelkiej 
sprawiedliwości kazał Go ubiczować, aby krwią nie- 
winną zaspokoić zaciekłość żydowską, znajduje: się 
kościół biczowania, jaki widzimy ma naszym drugim 
obrazku. Kościół ten, zbudowany przez św. Helenę, 
był w wielkiem poważaniu u chrześcijan, ale w ro- 
ku 1187 po zdobyciu Jerozolimy zajął go Saladyn 


i na brudny skład przeznaczył. W roku 1618 zamie- 
nił go Mustafa bej na stajnię. Lecz gdy mu tam 
wszystkie konie wyginęły, oświadczyli uczeni Isla- ` 
mu, że Ałłah nie chce, aby zniszczało to miejsce, 
które prorok Issa poświęcił. Urządzono następnie 
w tem miejscu fabrykę wyrobów bawełnianych i wy- 
restaurowano jako tako jego mury. Pielgrzym Doub- 
don, który ten święty przybytek zwiedził w roku 
1651, mówi o sklepieniu, które mu się zdawało być 
odnowionem i o resztkach kolumn i grzymsów, 
świadczących o pierwotnym jego stanie. Z czasem 
zaniechano tu fabryki, a kościół biczowania popadł 
w ruinę. Dopiero w roku 1838 Ibrahim basza daro- 
wał go Francji. Książe bawarski, który w następnym 
roku zwiedził Jerozolimę, chciał zostawić tam pa- 
miątkę swojej pielgrzymki i zbudował dość piękną 
kaplicę, odnowioną później ze składek neapolitań- 
skich. Uszkodzone kapitele umieszczono na nowyeh 
kolumnach i wystawiono pięć ołtarzy. Główny ołtarz 
składa się z płyty z białego marmuru, spoczywającej 
na marmurowych również kolumnach; nad nią pie- 
kne malowidło przedstawia bolesną scenę biczowania. 

Lampy palą się tu bezustannie we dnie i w no- 
cy. Kaplica ta oddzielona jest tylko drogą publiczną: 
od głównej części trybunału, niegdyś pałacu rządcy, 
a dziś koszar tureckich. Dziś prowadzi do niej z uli- 


cy Tarik-Sitti-Maryan żelazna bramka, a na jej fa- 


cjacie jest napis łaciński: „Piłat wziął Go i ubiczo- - 
wal”, a w środku otwór oznacza miejsce, gdzie stała - 
kolumna. i 

Jeden z OO. Franciszkanów z klasztoru Zbawi- 
ciela odprawia tu codziennie Mszę świętą. Obok stoi 


Kaplica biczowania. 


gospoda chrześcijańska dla przyjęcia pobożnych piel- 
grzymów w razie, gdyby ich „Casa Nova“ pomieścić 
nie mogła. Opodal mieszkają tu także niektóre rodzi- 
ny chrześcijan łacińskich, które stanowią niejako 
straż tego świętego miejsca. e 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Zaklęty. dwór. 


Powieść z przeszłego stulecia podług Walerego 
Łozińskiego. 


„Kiedy już wszystko ucichło we dworze, Filip na 
palcach wsunął się do pokoju i wypełnił ściślę otrzy- 
mane zlecenie. 

Katilina obudzony z nienacka porwał 
równe nogi i zaczął skwapliwie ubierać. 

— Dobrze chłopcze — rzekł wesoło zacierając 
ręce — ale teraz pójdź i co tchu osiodłaj mi konia. 

Filipowi jakaś radosna myśl przemknęła przez 
głowę. 

— Pewnie chce drapnąć w nogi! Krzyżyk na dro- 
gę — pomyślał i co tchu pobiegł spełnić odebrany 
rozkaz. 

W kwadrans później pędził już Katilina wśród 
ciemnej nocy co koń wyskoczy ku Żwirowowi. 

Kiedy był na zakręcie drogi od Buczał, przysta- 
nął na chwilkę i zamyślił się czegoś. 

— Zdaje sie, że najlepiej będzie zajść. od ogro- 
du — mruczał półgłosem. 

1 jednocześnie skręcił konia na bok, przesadził 
szeroki rów i przez łan zbożowy pomknął ku dworowi. 

Tu zwolnił koniowi w biegu i nie troszcząc się 
"wcale o niedalekie szczekanie psów, podjechał w za- 
_ tyle mimo cierni i głogu pod sam parkan ogrodowy, 
konia przywiązał do wystającej na zewnątrz gałęzi 
drzewa, a potem jednym susem koko” na ed 
grzbiet parkanu. 

Chwilę chciał się tu A Aa ale nie ensidus 
jac żadnego oparcia, runął na drugą stronę. Na 
szczęście spadł na miękką murawę i prócz lekkie- 
go stłuczenia. żadnego nie poniósł szwanku. 

Zerwał się prędko z ziemi i wierny swej naturze 
wybuchł półgłośnym śmiechem rubasznym. 

— Proszę, żeby zamiast murawy znajdował sie 
w tem. miejscu pniak drzewa, powiedzianoby jutro, 
że mi nieboszczyk skręcił kark własnemi rękoma! 

Po tych słowach obejrzał się dokoła jakby się 
„EJ lepiej zorjentować. 

- Ogród oglądniemy. sobie jutro zrana, teraz 
wprost ku dworowi — mruknął znowu pólglosem. 

¡Noc była ciemna, kilka tylko gwiazdek z pod 
grubych, mglistych osłon blado zerkały na ziemię, 
księżyc skąpym pękiem srebrnych prom wychy- 
lał się z za chmury. 

Katilina gwiżdżąc z cicha przez zęby, podsunął 
się pod samą tylną facjatę (poddasze) dworu. Po- 
dobhie jak od frontu wznosił się i tutaj wspaniały 
ganek z balkonem, wokoło którego wiły się niegdyś 
bujne szczepy winogronowe. — Tu znowu Katilina 
zatrzymał się na chwilkę. 

— Zapomniałem. najgłówniejszej rzeczy: wytry- 
cha — szepnął — ale nic nie szkodzi, poradzimy so- 
bie jakoś — pocieszał się wstępując na marmurowe 
schody ganku. 

Za pierwszym zaraz krokiem ' głuche odezwało 
się echo, łamiąc się gdzieś w najdalszych pokojach 
dworu. 

Katilina mimowolnie wzdrygnął się z lekka. 
Przestał gwizdać i przystąpił do drzwi wchodowych. 

— Zamknięte oczywiście — mruknął próbując. 

Zamyślił się na chwilkę; a potem szybko zeszedł 
z ganku i podsunął się pod okno o kilka kroków dalej. 

— Zaraz sobie poradzimy — szepnął i pocisnął 
silnie szybę, która w tysiączne rozprysła się kawałki. 


się na 


- 
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Wszakże niełatwo. przyszło mu odsunąć zardze- 
wiałe rygle okien, Z wielką biedą odemknął zasówkę - 
u spodu, a niemało się namozolił i natrudził, nim 
i górną odchylił zaporę. 

Nareszcie rozwarł całe okno i wskoczył do środ- 
ka. Ponura ciemność osłaniała go dokołą, z tem 
wszystkiem mógł rozeznać, że znajduje się w ume- 
blowanym pokoju. 

Chwilkę stał niemy i R AL: jakby słuchał 
czy gwałtowne jego wejście nie obudziło kogo w pu- 
stym dworze, potem półgłośnym parsknął śmiechem. 

— Strachy nie ruszają się jakoś — mruknął z ci- 
cha. — Szkoda, bo mam wyborne na nie lekarstwo. 

Tu sięgnął ręką do kieszeni i dobył jednocześnie 
pistolet i mały stoczek woskowy. 

— Na. strachy. ziemskie: pistolet, na strachy nad- 
przyrodzone: światło! — szepnął, zapalając stoczek. 


XII. R xA 
Czerwony pokój zaklętego dworu. 


Zapalony stoczek blade 'dokoła rzucił światło. 
~ Katilina ujrzał się w obszernym, wytwornie ale 

po staroświecku urządzonym pokoju. Gęste tkanki 
pajęczyny okrywały ściany, na sprzętach bielił «i 
wszędzie » gruby pokład kurzu i pyłu. 

Katilina uważnie oglądał się TCA i ze zna- 
czeniem pokiwał głową. s | 

— Zdaje się naprawdę — PEIN WwW + zamyśle- 
niu — że tu oddawna żadna ludzka nie postała no- 
ga! Wartoby to wszystko obejrzeć: bliżej, ale niema 
czasu na to. Strach, jak mówią, ma „pokazywać ig 
najczęściej, w narożnych oknach: pierwszeg > E 

I wychylając płonący stoczek naprzód, osuna! 
na los szczęścia ku rowartym naoścież pokojem. Nie- 
bawem znalazł się w wielkiej sali, skąd jedne drzwi 
prowadziły na ganek ogrodowy, drugie do obszerne- 
go przedpokoju. 

Katilina skręcił do przedpokoju i dobry zrobił 
wybór, bo w jednym kącie przestronnej, wąskiemi, 


, skórzanemi ławeczkami dokoła otoczonej izby ujrzał 


jakieś wąskie, skryte drzwi, na pół uchylone. 

— Ho, ho! — zawołał półgłosem — mamy. już 
trop stracha! 

Poza drzwiami temi pięły się kręte schody. Ka- 
tilina zagwizdał wesoło i co tchu puścił się do góry. 
W pół drogi potrącił nogą o jakiś kawał papieru. 

Schylił się coprędzej i podniósł z ziemi jakąś 
z trzech stron odartą drobną kartkę, jakby małą 
resztkę zniszczonego listu. 

— Hm, hm — to ważniejsza zdobycz, niżby się 
zdawało w pierwszej chwili. Pismo ręki kobiecej, 
poprawne, ozdobne... Miałżeby to być zabytek jesz- 
cze z czasów starościca?.. A do kogóź u licha mógł 
być pisany list cały?! — bił się z myślami, chowa- 
jąc kartkę do kieszeni. 

Nagle gwałtownie 
pomknął do góry. 

W kilka minut ujrzał się w niewielkim pokoju 
pierwszego piętra. Rozwarte drzwi po prawej stronie 
nie były zamknięte. Katilina pocisnął ozdobną mo- 
siężną klamkę i uśmiechnął się z zadowolenia. Czer- 
wony pokój starosty stał otworem. 

Katilina wstąpił śmiało na próg i stoczkiem 
powiódł dokoła. Mimo słabego oświecenia, ujrzał się 
w wielkiej, licznymi obrazami obwieszonej. sali. 

W jednym kącie niedaleko okna wpadało naj- 
pierw w oczy „wielkie, staroświeckie biuro. Katilina 
wprost do niego skierował swe kroki i nagle głośny 
wydał okrzyk. 


wstrząsł głową i raźnie 
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Biuro to wyglądało jakgdyby zaledwie przed 


chwilą któś powstał od niego. W kałamarzu widać ` 


było niezaschnięty atrament, wywrócona na pół pia- 
seczniczka zdawała “sie Świeżo używana. 
ny w nieładzie biały papier, dopiero co rozrzynany. 
.W dwuramiennych lichtarzach spoczywały widocz- 
nie niedawno jeszcze osadzone świece woskowe. 

— Oho, jesteśmy jak widać w głównej kwaterze 
stracha jegomości — burknął Katilina. — Ale prze- 
dewszystkiem, oświećmy się lepiej! 

I to mówiąc, zapalił kolejno wszystkie 'cztery 
świece woskowe. 

Wielka, ponura, bogato ozdobiona sala w. wyraź- 
niejszych przedstawiła się zarysach. W środku sali 
stał okrągły stół dębowy, porąbany i oszczerbiony 
ze wszystkich stron. Katilina zadumał się na chwilę 


Lekkim krokiem weszła do pokoju młoda dziewczyna.. 


ponuro, poczem wziął jeden kandelaber do ręki i przy- 
stąpił bliżej do wiszących na ścianie portretów. Idąc 
zwolna wzdłuż ściany, wszystko. ściśle badał. Wtem 
wzrok jego padł na ostatni już portret. Krzyknął gło- 
śno i w tył odskoczył ze zdziwienia czy przestrachu. 

— To nieboszczyk. starościc! Ale skadże mi ta 
twarz tak znajoma, tak jakoś żywa w. pamięci! — 


„mruczał bijąc się w czoło i wpatrując się chciwie ' 


w tło obrazu. — Niech mnie licho porwie, ale ja twarz 
tę gdzieś już spotkałem w mem życiu.. Ale gdzież 
u djabła?! . 

I jakby chcąc przymusem skupić myśli i rozbu- 
dzić pamięć nieposłuszną, postąpił ku fotelowi nie- 
boszczyka starosty i usiadł na nim w głębokiem za- 

myśleniu, trąc ręką po czole. 
É Nagle wzdrygnął się gwałtownie, wszystka krew 
ścięła mu się w żyłach, oddech zamarł w krtani. 

Wszystkie malowane postacie poruszyły się ra- 
zem w jednej chwili i wszystkie groźnem, okropnem 
przeszyły go spojrzeniem. 

Katilina czuł, że mu włosy kolcami najeżyły się 
na głowie, a zimne mrowie przenikało go od stóp 
do głowy. Zebrał wszystkie siły, aby jednym rzutem 
porwać się z fotelu i z głośnym krzykiem ratować 
się ucieczką. Skoczył rzeczywiście na równe nogi 
i krzyknął głośno, ale w temże samem okamgnieniu 
stanął osłupiały z zadziwienia i splunął z rubasz- 
nym. wybuchem śmiechu. 

Wszystkie obrazy wisiały martwe i nieporuszone 
na miejscu. 

— Zdrzymatem sie widze na piękne! — zaśmiał 
się szyderczo — co to może niezdarna natura ludz- 


Fozrzuco- : 


m 


ka! Brakowało, żeby w iej chwili wszedł strach, na. 


którego poluję, a gotówbym był co tchu drapnąć 
w nogi! © ; 
Nagle znowu drgnął zlekka, przystanął na miej- 


- scu i pilnie nądstawił uszu. 


"Zdało mu sie, że w drugim pokoju jakieś ciche, 
leciuchne ozwało się stąpanie. 

—-Ah! — szepnął przez zęby, przechylając się 
nieeo za fotelem — teraz dopiero idzie strach praw- 
dziwy! 

Nim jeszcze doszepnął tych wyrazów, jakiś biały 
cień mignął mu przed oczyma, a po chwili zaryso- 
wała się w progu jakaś postać kobieca z małą 
latarką. 3 

Katilina aż oddech przytłumił 
śmiął ani mrugnąć. 


w sobie i nie 


«'Bo też strach ten nie był weale taki, jakiego się | 


p PPORBEWEE, w swej zuchwałej niecierpliwości! 


E 


„lekkim i cichym lubo pewnym i śmiałym kro- 


E kiem, weszła do tajemniczego pokoju młoda dziew- 
czy pa najpiękniejszej pod słońcem powierzchowno- 
ści,,bo prawdziwie anielskich wdzięków i powabów. - 

rZzatrzymała się na chwilkę w progu i ślicznem 
powiodła bystro 


wyrazistem okiem 


dokoła. 
Nagle krzyknęła przeraźliwie, a mała 
wypadła jej z brzękiem z jej drzących rączek. Oczy 


niebieskiem 


jej spotkały się w tej chwili ze zuchwałym, iskrzą- 


cym wzrokiem Katiliny. Chciała się cofnąć co tchu, 
ale tymczasem pomieszany w pierwszej chwili Ka- 


tilina odzyskał już całą swą przytomność i zimną 


krew. - 


Jednym'susem wyskoczył nagle z za fotelu i prze- 


cinając odwrót wyblądłej z przestrachu dziewczynie, 
silił się przybrać minę ugrzeczniajaca, z którą nie 
bardzo było mu do twarzy. 

— Nie lękaj się pani, proszę — zawołał. 

Młoda dziewczyna cofnęła się o krok w tył i je- 
dno ramię wsparła o ścianę, drugie mimowolnie wy- 
ciągnęła przed, siebie, jakgdyby się chciała bronić 
przed zbliżeniem natręta. 

—Kto pan jesteś, czego pan boca 


latarka 


wy- 


szepnęła nad wyraz dźwięcznym choć nieco niepew- 
nym głosem, wpątrując się . w nieznajomego swemi 


cudnemi, szeroko z przestrachu rozwartemi oczyma. 

Chciał coś prędko odpowiedzieć, ale mu się ja- 
koś język zaplątał w gębie. 

— Pani, ja... przyszedłem, jestem... 
stem złodziej! — wybełkotał wreszcie. 

W tej chwili dziewczyna lekki wydała wy- 
krzyk — i uśmiech nagłego spokoju rozlał się po 
jej twarzy. 

Katilina obejrzał się mimowolnie i w innej sta- 
nął postawie. 

W drzwiach od krętych schodów ukazała się ol- 
brzymia postać Kostia Bulija, z którym niedawno 
w najciekawszem rozstaliśmy się miejscu. 

Stary kozak miał w tej chwili minę strasznie 
groźną. Gęste brwi nasunął głęboko ha oczy, wargi 
przygryzł surowo, a ręce zacisnął. 

iIPomieszany wobec przestraszonej dziewczyny 
awanturnik Katilina powrócił do swego zwyczajne- 
go zuchwałego, wyzywającego wyrazu, a i drwiący, 
szyderczy uśmiech ukazał mu się znowu na ustach. 


nie, nie je- 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Z jasnej Góry. 


Naród polski niezwykłą czcią otaczał i otacza 
Matkę Bożą. Wyrazem tej czci i miłości wielkiej — 
to te liczne kaplice, kościoły, pieśni, pielgrzymki da- 
lekie, piękne nabożeństwa pd Sind w po calym 
kraju. 

Kiedy ziemia pokryje się GENE Kobiercem 


kwiatów, a powietrze nasyci wonią kwitnących 
drzew, spieszą liczni wielbiciele Marji do świątyni, 
by wypowiedzieć Matce swe łaski, by błagać Ja: o po- 
moc w trudach życia. Dziwny jest urok majowych 
nabożeństw, nawet ludzie obojętni we wierze i stro- 
niący od praktyk religijnych i Boga nie potrafią się 
oprzeć częstokroć ich pięknu. 

Oto piękny, księżycowy wieczór w maju; po ca- 
 łodziennej pracy wychodzi się chwilę wypocząć na 
miedzę, położoną wśród lekko falujących łanów zbo- 
za. Z oddali dolata śpiew od kaplic Matki Bożej. Za- 
pominamy o smutku, o niedolach gnębiących ludz- 
kość, myśli na falach tego śpiewu płyną w nieskoń- 
czoność. Zaprawdę dla tych miłośników Boga i Maki 
Bożej nie może być trudów, nieszczęść, któreby potra- 
fiły kiedykolwiek ich złamać, pogrążyć w otchłań 
„rozpaczy. I jedna tylko wiara i miłość taka potrafi 
wlać w duszę ludzką tę moc na chwile jasne i bu- 
rze, na życie i śmierć. 

Miłość ta prowadzi pielgrzymów często w dale- 
kie strony do miejsc-i obrazów cudownych Matki 
Bożej. 

Obrazów tych. uroczyście koronowanych jest 
obecnie na ziemi naszej przeszło czterdzieści. By 
jednak pielgrzymki takie były miłe Matce Bożej, by 
były pożyteczne dla samych pielgrzymujacych, mu- 
szą być odbyte w skupieniu ducha i nabożnie, bez 
zaniedbywania swych obowiązków, bez niszczenia 
swego zdrowia, którego na to Stwórca nam udziela, 
by wydatnie i rozumnie pracewać, a darów Jego sa- 
mowolnie niszczyć ńie wolno. Bodaj już dla tych 
powodów zbyt częstych pielgrzymek nie należy od- 
bywać. Znakomity nasz powieściopisarz Wład. St. 
Reymont w „Pielgrzymce do Jasnej Góry“, opowia- 
da'o staruszce, która już dwadzieścia „roków* nie 
chodzi, a sto i dwa roki przeżyła. W Częstochowie 
jeszcze nie była... Przez pięć roków, choć kaleka 
przędła i składała grosz do grosza, cobym tylko mo- 
gła— mówiła staruszka — jechać do Najświętszej. 
Ot — i dała mi Panienka święta doczekać. | 

W przytoczonej książeczce są bardzo ładne opo- 
wiadania a kosztuje £ zł. 20 gr. 

Zachęceni przez słaruszkę, wybierzmy się także 
do Częstochowy, którym chęci i stosunki pozwalają 
osobiście, mniej szczęśliwi myślami. 

Do tego miejsca sławnego na cały świat, ida od 
wieków miljony ludzi, w czasie jednego święta do 
ćwierć miljona ludzi przystępuje do św. Sakra- 
mentów. 

Do klasztoru ks. Paulinów prowadzi droga 
wśród pięknych aleji kasztanowych zasadzonych 
w r. 1825. Zdala już widno wysoką wieżę klasztoru, 
do którego dochodzi się przez cztery bramy umiesz- 
czone jedna za drugą. Kościół składa się z dwóch 
części: z kościoła wielkiego, w którym znajduje się 
kilka kaplic, wybudowanego, odnowionego. i z mniej- 
szego kościoła wybudowamego przez Władysława Ja- 
giełłę, na miejscu dawnego drewnianego kościółka. 
W mniejszym kościele znajduje się cudowny obraz 
Matki Najświętszej, która stąd rozdziela łaski na 
kraj daleki i lud swój Ołtarz z cudownym obrazem 
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od reszty kościoła jest oddzielony kratą, którą w oza- 
sie trwania nabożeństwa odmykają. Obydwie ściany 
kościoła, na przestrzeni zabezpieczonej kratą pokry- 
te sa lieznemi i bogatemi darami, na samej zaś kracie 
sa- pozawieszane laski cudownie uzdrowionych ka- 
lek. Obraz zakrywa zasłona. Wszyscy oczekują 
chwili podniesienia się zasłony, zakrywającej obraz. 

Wśród rzewnych, poważnych tonów hejnału za- 
słona powoli unosi się w górę, przepiękny, drogi 
obraz Możnej Królowej i Matki ukazuje się, wszy- 
scy obecni padająj na kolana, wzruszenie nie do opi- 
sania ogarnia uczestników, a osoby bardziej uczu- 
ciowe ze wzruszenia wybuchają tłumionym płaczem. 

Około wpół do szóstej rano rozpoczynają się 
msze św., które bez przerwy trwają do pierwszej po 
południu. Jeden ksiądz schodzi ze stopni ołtarza, na- 
stępny natychmiast wstępuje. Msze św. odprawiają 
się równocześnie i we wielkim kościele. Obydwa ko- 
ścioły są połączone korytarzami. Po nabożeństwie 
obraz znowu przy dźwiękach muzyki smutnej a rzew- 
nej zasłaniają, kratę zaś zamykają. 

Cudowny obraz Matki Boskiej Częstochowskiej 
miał malować św. Łukasz na cyprysowym: stole. Na- 
stępnie przez Konstantynopol dostał się obraz do 
Bełza, jednego z najdawniejszych grodów na wscho- 
dzie. Tutaj w czasie napadu Tatarów, obraz dzicy 
napastnicy nieco uszkodzili. Drugi raz znowu uszko- 
dzili obraz (w: r. 1480) już na Jasnej Górze wyznaw- 
cy Hussa, a znaki tego świętokradzkiego czynu, Awa 
cięcia na twarzy N. M. P. pozostały do dziś dnia wi- - 
doczne. Z Bełza do Częstochowy w: r. 1382 sprowa- 
dził cudowny obraz Władysław książe Opolski, 
z pobocznej linji wnuk króla polskiego, Kazimierza 
Wielkiego i umieścił w drewnianym kościółku. Król 
Władysław Jagiełło na miejscu drewnianego wybu- 
dował kościół dzisiejszy mniejszy, większy zaś wy- 
budowano dopiero znacznie później w r. 1644. Wie- 
kopomną stała się obrona częstochowskiego klasz- 
toru od 17 listopada do 27 grudnia 1655 r., gdy cała. 
Polska wpadła w ręce Szwedów, jedna tylko Często- 
runkach takich, że oblęgało ją 17.000 wojska szwedz- 
kiego „kurnikiem: częstochowskim“ ocalała w wa- 
runkach takich, że oblegajto ją 17.000 wojska szwedz- 
kiego, broniło zaś 160 żołnierzy: 68 zakonników i 50 
szlachty, zamkniętych w murach klasztoru. Pierw- 
sza koronacja cudownego obrazu odbyła się w r. 
1717. W późniejszych latach odbywały się jeszcze 
bitwy pod Częstochową z wojskami moskiewskiemi 
i austrjackiemi (w r. 1809). Następnie pnzetrwała 
Częstochowa ciężki zabór rosyjski. Rosja, chociaż 
bardzo gnębiła naszą wiarę i narodowość, jednak na 
taką Świętość targnąć się nie ośmieliła. W Polsce 
niepodległej biskupi polscy na zjeździe na Jasnej 
Górze w r. 1923 (postanowili wyjednać- u papieża 
ustanowienie święta Królowej Korony. Polskiej 
w dniu 3 maja. Pierwsze takie święto uroczyste w ca- 
łej Polsce obchodzono 3 maja 1925 r. 

Na, zakończenie przypatrzmy się cyfrom, które 
podają mniej więcej udział pobożnych w uroczysto- 
ściach jasmogórskich. A więc w r. 1986 obliczono 
w Częstochowie pielgrzymów na 5,000.000, w roku 
1928, 15 sierpnia, było około 250.00 ludzi, 26 sierpnia, 
t. j} w święto M. B. Częstochowskiej, przybyło pół 
miljona ludzi, przez dwa dni odprawiono 1.140 mszy 
św., komunij św. rozdano 525.000, 8 września 1928 r. 
przybyło 587 kompanij, liczących 700.000 ludzi, 
w trzech dniach odprawiono 1.180 mszy św. bez 
przerwy od 4 rano do 4 po południu, komunij św. roz- 
dano 940.000. Jan Pelczar. 


Poradnik gospodarczy. 
Przypomnienia pszczelarskie na maj. 

Niewiadomo, jak tam dalej będzie, ale jak do- 
“tychezas wszystko zapowiada dobry rok dla pasiecz- 
ników. Pszczoły naogół przezimowały dobrze, marzec 
był ciepły, a nawet kilka dni tak pógodnych, że 
pszczółki śpieszyły gromadnie na pole i znosiły py- 
łek kwiatowy dla swych młodych siostrzyczek. Kwie- 
cień także spisał się dobrze, bo prócz kilku dni 
„wietrznych, dopisywała pogoda, podczas której wylot 
pszczół był bardzo obfity i korzystny. Toteż w ułach 
już od połowy marca aż po dziśdzięń panował ruch 
i praca, a wskutek tego z dniem każdym gospodar- 
„stwa pszczele przychodzą do coraz większej siły. 
Silne pnie mają niejednokrotnie już dziś zagospoda- 
rzonych 10, a nawet 12 ramek. Jeżeli dalej tak pój- 
dzie, to można się będzie z nich spodziewać wczesnych 
rojów, a w ezasie głównego pożytku wielkiej obfito- 
ści miodu. Ale i pnie słabsze nie próżnują. Ciepłe 
dni sprawiają, że matki czerwią obficie, a jeżeli tylko 
w ułach jest dostateczny zapas miodu dla żywienia 
czerwiu, to i te pnie na czas miodobrania dojdą do 
wielkiej siły. 

Mimo tak dobrych zapowiedzi i w maju nie na- 
leży o pszczółkach zapominać, bęć i w maju mogą 
się zdarzyć dni chłodniejsze lub deszczowe, w któ- 
rych pszczółki nie wylecą na pole za pożywieniem, 
ale muszą korzystać z zapasów nagromadzonych 


w ulu. A żywności w maju potrzeba im bardzo wiele. 


Wszak teraz w ulach znajdują się tysiące młodych 
gąsieniczek, które spożywają moc miodu, wody i pył- 
ku kwiatowego. Gdy jest pogoda ' i w ulu miód, to 
o resztę te skrzętne pracownice się postarają, lecz 
gdy się zasłoci, wówczas już gorzej. Miód zużywają 
pszczoły dla swych młodych zbyt szybko, za wodą 
wylatują nawet w dni deszczowne i giną masami na 
polu. Gdy przyjdą dni chłodniejsze nie mogą dobrze 
obsiąść wielkiej ilości czerwiu i czerw ten łatwe się 
zaziębić może. Dlatego też i w maju należy jeszcze 
trzymać pszczoły ciepło, trzeba im dodawać syty i to 
z dwóch powodów, mianowicie po pierwsze, aby w ulu 
nie brakło przypadkowo pożywienia, a powtóre, gdy 
nawet miodu .jest podostatkiem, aby pobudzić matkę 
" do silniejszego czerwienia. W dni stotne lub zimne 
trzeba podawać pszczółkom wodę, aby jej nie mu- 
siały szukać poza ulem, przyczem mogłoby ich. wy- 
ginąć bardzo wiele. Nalanie do plastra nieco słodzo- 
nej wody i wstawienie dó uła nie zabierze zbyt wiele 
czasu. 

Jeżeli w maju pogoda sprzyja, ul szybko wzrasta 
w siłę, matka czerwi znakomicie, potrzebując coraz 
więcej komórek do składania jajeczek. Dlatego też 
teraz trzeba rozszerzać gniazda. Nie należy: tego je- 
dnak czynić zbyt szybko. Najlepiej pomiędzy plastry 
już zaczerwione wstawić jedną ramkę z plastrem 
próżnym, lub z sztuczną węzą. Jeżeliby pszczoły oka- 
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zywały chęć ciągnięcia roboty, to dać im ramkę tyl- 
ko z początkami roboty. Nie należy jednak śpieszyć 
się z rozszerzaniem gniazda; wystarczy jeżeli doda- 
my co tydzień tylko jedną ramkę. Gdybyśmy zbyt. 
szybko gniazdo rozszerzyli, a matka nawet wstawio- 
ne w gniazdo ramki zaczerwiła, to może się zdarzyć, 
że w czasie dni chłodniejszych pszczoły skupią się 
na kilku ramkach, a wówczas reszta ramek z czer- 
wieni zostanie nieobsiedziona, czerw ginie, a wsku- - 
tek tego w ulu może wytworzyć się gnilec. A 

Do ważnych czynności w maju należy tez pod- 
miatanie uli. Wiadomo, że pszezoły lubią :nadzwy- 
czajnie czystość. Każdy śmieć, jaki znajdzie się na 
dnie ula, wynoszą na zewnątrz, tracą przytem bardzo 
wiele czasu. Szczególniej zanieczyszczaja się ule 
w czasie kwitnienia drzew owocowych. Gdy pogoda. - 
dopisuje, pszczółki gromadnie lecą, na zbiory. Inne 
czyszczą plastry, przyczem różne kruszyny opadają: 
na dno ula. Niejedna też pszczółka, wyczerpana wy- 
siłkiem, pada na dno ula, aby już nigdy się stam- 
tąd nie podnieść. Pszczoły, zajęte chwilowo inną pra- 
ca, nie mają czasu na robienie świątecznych porząd- 
ków, a gdy je nawet robią, to nie mogą się uporać 
z nawałem pracy. Na dnie ula nieczystości nie uby- 
wa, ale ich. przybywa. Tworzy się warstwa jakiegoś 
zlepku najrozmaitszych odpadków, która staje się 
siedliskiem rozrodczem dla motylic i innych szko- 
dników pszczelich. Już nie dni, ale tygodni! musiały- 
by pszczoły potrzebować, aby to wszystko usunąć. 
A tymczasem człowiek w jednej minucie potrafi całe 
dno ula do należytej czystości doprowadzić. Ułatwi 
tem pracę pszczołom, a ona odwdzięczą mu sie za 
pomoc wonnym nektarem. MO 7. 

W maju należy pszczoły podmiatać conajmniej 
dwa, a nawet: trzy razy. 

Jak wiadomo, w każdej pasiece są pnie silne 
i słabsze. W maju należy te różnice wyrównać. W tym 
célu należy wziąć z pnia silnego jedną ramkę (nie 
więcej) czerwiuw krytego, najlepiej takiego, który 
możliwie najszybciej pocznie. się wykłówać, i wsta- 
wić do pnia słabego. Gryby to było zamato, to do- 
dać drugą ramkę z drugiego ula, ale nigdy nie za- 
dużo, gdyżby pszczoły dodanych ramek nie mogły 
obsiąść i czerw mógłby się zaziębić. Gdyby jednak 
ul potrzebował dalszego wzmocnienia, to możria mu 
dodać jeszcze jedną lub dwie ramki, ale dopiero 
wówczas, gdy się z poprzednich pszczoły już wykłu- 
ją. Jeżeli w ten sposób wzmocnimy pnie słabe, to 
na główny czas pożytku nie będziemy mieli w pa- 
sieca słabeuszów, ale wszystkie pnie takie, które nam 
przyniosą prawdziwy pożytek. 


Poradnik lekarski. 

* Brodawki skórne występują najczęściej na rę- 
kach bez widocznej przyczyny. Aby je usunąć, należy 
je pedzlowaé kilka razy dziennie tinktura z majek 
lekarskich, zwanych. inaczej kaniarydami, nacierać 
dłuższy czas suchem mydłem lub zakrapiać esencją 
octową z solą. Odstające można u podstaw silnie 
związać jedwabiem, a uschną i odpadną. 

Lunatyzm (chodzenie po noey) jest to zboczenie 
właściwie a nie choroba. Lunatyka należy pilnować, - 
aby nie spadł gdzie z dachu, lub okna. Wieczerzę na- 
leży mu dawać najpóźniej na 3 do 4 godzin przed 
spaniem. Musi on unikać potraw ostrych, podnieca- 
jacych, dbać o wieczorne wypróżnienia. Często zbo- 
czenie to, niewiadomo jak powstałe, niewiadomo 
kiedy ustępuje zupełnie, aby już nigdy nie powrócić. 
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KRONIKA. 


Obniżenie odsetek zwłoki. Minister skarbu wy- . 


dał rozporządzenie zmniejszające odsetki za zwłokę z 24 

na 18 procent. Jak wiadomo, jeżeli ktoś zalegał z po- 
datkami państwowemi, musiał płacić dotychczas jako ka- 
rę za zwłokę 24 procent rocznie. Cierpieli na tem ci 
najbiedniejsi, którzy nie mogli zapłacić podatków w o- 
znaczonym czasie, gdyż zaległości rosły tak, że wyno- 
. sily one po roku zamiast 100 złotych już 124, po dwóch 
łatach 154 zł i t. d. Jakżeż więc ten, kto nie mógł za- 
płacić zaraz 100 zł, mógł to uczynić po roku, lub po 
kilku latach, kiedy dłużna kwota nawet się podwoiła ? 
A władze skarbowe nie wchodzą w to, cży kto może 
zapłacić, czy nie, ale ściągają należytość bez miłosier- 
dzia. W takiej sytuacji zniżenie tych kar okaże się 
wielkiem dobrodziejstwem dla ludności, która i tak ugi- 
na się pod ciężarem podatków. Zniżka ta obowiązuje 
jednak tylko do 31 sierpnia. 

Listy wyborcze do sejmu śląskiego. Dnia 11 
maja odbędą się wybory do sejmu śląskiego. Społeczeń- 
stwo polskie staje do wyborów — oczywiście! — roz- 
bite, natomiast Niemcy stanowią zwarty front, bowiem 
wysunęli tylko dwie listy. Zgłoszono następujące listy : 
Nr 1 Korfanty, Nr 2 Biniszkiewicz (Frakcja rewolucyjna 
P.P.S.), „Nr 3 niemieccy socjaliści, Nr 4 Jedność robo- 
tnicza (komuniści), Nr 5 P.PS., Nr 6 Śląski Związek 
- Samopomoc, Nr 7 N. P. R, Nr 8 Narodowo chrześcijań- 
skie zjednoczenie Praca (blok współpracy z rządem), 
Nr 10 Śląscy rolnicy, Nr 11 Deutsche Wahlgemeinschaft, 
Nr 12 Katolickie centrum (śląska endecja), Nr 18 uchodź- 
cy śląscy, Nr 14 Zjednoczenie właścicieli domów i grun- 
tów, Nr 15 Śląskie zjednoczenie ludowe (dawne korfan- 
towskie zawodowe związki). Taką samą ilość list wy- 
borczych zgłoszono w Królewskiej Hucie-i w Cieszynie. 
Największa batalja rozegrana będzie pomiędzy Nr 8 
(blok współpracy z rządem) a Nr 1 (Korfantym). Lista 
Nr 8 będzie połączona z kilku polskiemi listami. 

Groźba płagi chrabąszczy. Na mocy obserwacyj 
naukowych koła rolnicze spodziewają się w roku bie- 
żącym liczebnie ogromnej rójki chrabąszcza majowego. 


Ukazania się szkodników należy się spodziewać już - 


w końeu kwietnia i z początkiem maja. Wiadomo, jak 
olbrzymie straty wyrządza chrabąszcz, jeśli pozwala mu 
się bezkarnie żerować. Wędług obliczeń statystyki stratę 
obliczono na blisko 600 miljonów zł. w jednem z po- 
przednich lat w Polsce. W interesie własnym więc win- 
ni rolnicy przystąpić natychmiast po zjawieniu się chra- 
bąszczy do zbierania ich na drzewach, w sadach, upra- 
wach leśnych i t. p. 

Kurs kroju i szycia na wsi. Piszą nam: Podej- 
mując inicjatywę pracy dla dobrobytu i kultury wsi pol- 
skiej, Koło T.S.L. im Wł. Reymonta w Dąbrowie powia- 
tu chrzanowskiego urządziło 3 miesięczny kurs kroju 
i szycia w tutejszej gminie, w którem wzięło udział 38 
kursistek. Na powyższy kurs Koło T.S.L. Szczakowa 
przydzieliło bardzo pracowitg i umiejétna instruktorkę 

p. Zofję Biernacką z Maczek, która wywiązała się ze 
swego zadania znakomicie, ku zadowoleniu wszystkich 
mieszkańców tut. gminy. W dniu 18 kwietnia br. nastą- 
piło uroczyste zakończenie kursu, w którem wzięli u- 
dział: ks. Sitko, proboszcz parafji jaworzniekiej, pp. Dr 
Wysocki, sekretarz gł. Zarządu T.S.L. w Krakowie, Marja 
Słupska, dyrektorka szkoły zawodowej żeńskiej w Szcza- 
kowej, Stanisław Lenard, sekr. Koła T.S.L. w Szczako- 
wej oraz mieszkańcy tutejszej wioski, wraz z organizacją 
Ochotniczej straży pożarnej. Po odprawieniu nabożeń- 
stwa w miejscowej kaplicy przez ks. proboszcza, ucze- 
stnieczki kursu przystąpiły w grupie do fotografji, do któ- 
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Nr 18, 
rej zaproszono., ks. proboszcza i p. naczelniką. gminy, 
poczem. WSZySĆ r udali się do sali Kola celem zwiedze- 
nia wystawy robót .kursistek, Po. poludniu. miejacoye | 
Koło urzadzilo uroczystą Akademje ze śpiewem! i Y deklá- r 
macjami, na której p. - Dr Wysocki: wygłosił: przemówie-' 
nie' do obecny.ch,. „zachęcając: jeli do'współ racy Z Kołem 
i podziękował - prezesówi.. b. Ludwikowi epee za jego 
pracę nad zorganizowaniem kursu oraz Py BAżolnikopi 
gminy za pomoc w tejże pracy. TREN 

‘Pożar Przeworska. O nainit zn na 28 z. m. 
wybuchł pożar w śródmieściu miasta Przeworska na 
strychu realności znajdującej się w sąsiedztwie bóżnicy. 
Pożar, rozszerzywszy się, zniszczył 45 domów murowa- 
nych i drewnianych w rynku i sąsiedniej ulicy. Ogień zlo- 
kalizowano o 5 nad ranem przy. pomocy miejscowej 
oraz okolicznych straży pożarnych, oddziału P. W., Strzel- 
ca i jednej kompanji wojskowej. Szkody wynoszą w przy- 
bliżeniu około 300.000 zł. Budynki były ubezpieczone. 
Poszkodowanych jest 200 rodzin, przeważnie z pośród 
ludności żydowskiej. W czasie pożaru rozgrywały się 
na ulicach straszne sceny. Ludność w panice usiłowała 
ratować zagrożone mienie, jednak żar od płomieni był 
tak wielki, że tylko nieznaczną część nieruchomości zdu- 
łano wynieść w bezpieczne miejsce. Zawiązano komitet, 
którego delegaci wyjechali do Warszawy celem przed- 
stawienia rządowi ogromu nieszczęścia i uzyskania na 
cele pogorzelców wydatnej pomocy finansowej. = ~ 

Świętokradztwo w Nowym Sączn. W kościele 
parafjalnym w Nowym Sączu niewykryci dotąd święto- 
kradzcy dokonali włamania do refektarza,i wśród wielu 
innych rzeczy zabrali stamtąd historyczną wspaniałą po- 
złacaną monstrancję w stylu gotyckim, wysadzaną rubi- 
nami, szmaragdami i djamentami. Policją pszypugzezą, 
że świętokradzey zbiegli w stronę, Warszawy i poroz- 
stawiała wszędzie czaty, aby ich ująć. 

Tajemnicze samobójstwe właściciela dóbr. 
Z Przemyśla donoszą, że przed kilku dniami popełnił 
samobójstwo Antoni Bogdan, właściciel majątku w Za- 
dwórzu. Bogdan strzelił do siebie z rewolweru w okoli- 
cę serca, leżąc w łóżku już rozebrany do snu. Przed 
samobójstwem zażył on jakiegoś proszku, jakiego, do- 
tychezas nie zdołane stwierdzić, po którym popadł w stan 
zupełnego znieczulenia. Po strzale żył jeszcze 11 godzin, 
jednak przez cały czas był nieprzytomny, nie ruszał się 
i nie skarżył się na żadne boleści. Huk strzału ściągnął 
domowników. Na podłodze leżał rewolwer, a obok łóżka 
zauważono trochę rozsypanego białego proszku. Przy- 
czyny samobójstwa nie zdołano stwierdzić. 

Zuchwały napad bandytów na szofera. Ze Lwo- 
wa donoszą: W ubiegłą środę wczesnym rankiem dwaj 
nieznani osobnicy wynajęli w mieście auto i kazali się 
wieźć za rogatkę Łyczakowską. Tam, w odległości około 
trzech kilometrów od rogatki, w lesie, wyjąwszy rewol- 
wery, rozkazali szoferowi zejść z samochodu, poczem 
pod groźbą użycia broni zaprowadzili go w głąb lasu, 
przywiązali do drzewa i zakneblowali usta. Zrabowali 
mu dokumenty, gotówkę i marynarkę, poczem odjechali 
jego autem w stronę miasta Ludzie przechodzący lasem 
uwolnili z więzów szofera. Policja, powiadomiona o na- 
padzie, wszczęła natychmiast śledztwo w tej sprawie. 

Bohaterskie dziewczę. Nad brzegiem niewielkie- 
go dopływu Warty we wsi Toporów pod Kaliszem ba- 
wiła się onegdaj gromadka dzieci wiejskich. W pewnej 
chwili piaszczysty brzeg się oberwał i dwoje dzieci 
wpadło w nurty wodne. Na widok tonących dzieci, 8 le- 
tnia Kazimiera Cieślówna, śmiało weszła do rzeki i przy- 
ciągnęła tonące dzieci na+plytsze miejsce, skąd już wy- 
dostały się na brzeg. W tym momencie dzielną rato- 
wniczkę porwał szybki prąd wody i uniósł na środek 


"NE, . 


ryski ijle weng late 'zdótało pokonać “edradliveyoh fal ` 
wodnych 1 poszło na' daù. - 


seowości, Ujazd, pod‘ Piotrkowem ‘rozegrała się onegdaj 
mrożąca krew W żyłąch tragedja. Mieszianiec „Ujazdu, 
¿Antoni Pilichoówgki, 'krawieę, kochał się w zamożnej pan- 
“nie Adeli Nastawiezównie. Na drodze szczęścia zakocha- 
“nego młodzieńca” stacęły jednak ' poważne przeszkody. 
'Narzecżona' oświadczyła Pilichowskiemu, ze z powodu 
złych stosunków materjalnych, które nie. zezwalają na 
zrealiżowanie ich wspólnych planów, zmuszóna jest z nim 
zerwać.-Jiiż wówczas Pilichówski usiłował popełnić sa- 
mobójstwo, lecz zdołano gó uratować. Gdy Pilichow- 
ski onegdźj przybył do swej narzeczonej, która oświad- 
czyła mu, Ze otrzymala list od swego kuzyna z Ame- 
“ryki, w: 'którym jej donosi, że wysyła jej kartę okręto- 
wą do Ameryki' i matychmiast po jej przyjeździe z nią 
się ożeni, zrozpaczony młodzieniec czynił gorzkie wy- 
rzuty: swej narzeczonej, jak również jęj rodzicom, oświad- 
czając, że popełni samiobójstwo. Nastańiiczówna, biorąc 
oświadczenie to za żart, wzięła ze stołu, nóż kuchenny 
¡ipodala go narzeczonemu ze słowami: „Masz, zabij sig!” 
"Pilichowski, nie namyśłając się ‘długo, wyrwał jej nóż 
z ręki ii „pchnął go sobie w brzuch. Zalany krwią, upadł 
na ziemię; tracąc przytomność. W stanie groźnym prze- 
_wieziono go do szpitala, gdzie walczy ze Śmiercią. Wy- 
padek wywołał ' wstrząsające wrażenie w całej okolicy. 


Wypadek w cyrku. Z Łodzi donoszą: W bawią- * 


cym: tu cyrku zdarzył sie nieszczęśliwy wypadek. Pod- 
'czas próby ze Zwierzetami: pogromcy Makśa Múllera 
rzucił sig” na: niegó niedźwiedź i: zmiażdżył mu ramię 
oraż ;osżarpił podudzie. Wezwane pogutowie” lekarskie 
tj rzą © rannego pogromcg do szpital. 

; Powiésila się nad płonącym, etica W nie- 


TUNER 


nd Med na ziemi 'agebluaddlta stare pes Kai 
ty, pótipalila "je. i następnie ponad ' płonącym ogniem po- 
_wiesiła się na gałęzi jednego z zew : 


aStkiśzli wła. jęki” Malickiej ondas Adonfówiików, 
Pri póspieszyli Malićkiej z pomoca, a następnióń w. iea- 
nadzicjnyka stanie: ódwićźli do szpitala - 


Trujące jaja. We w.i Starsżów pod A Wy- 
darzył „się dziwny. wypadek: zatrucia, który pociągnął 
za sóbą tłwie Śmiertelne ofiary w ludziach. Zona wło- 
ścianina Jana Lukasika;' nie chcąc marnować jaj gesich, 
które, leżąc przez pówien czas pod ptakiem,. okazały się 
niezalężóne, wbiła je do ciasta, z: którego -sporżądziła 
kluski dla rodziny. Po spożyciu klusek cała ródzina zło- 
żona z 6 osób; ciężke zachorowała. Jan Łukasik i jego 
17-letni syn Stanisław zmarli przed przybyciem lekarza. 
Pozostale cztery osoby: w zBłanie groźnym przewieziono 
do szpitala. 
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“rychło przemieniła ` się w wojnę obu wsi. 
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"Walka dwóch wsi o FRAN Między dwo 


Mea parobkami ze wsi Kołówo i, Zabikowo' na Pomorzu - 
Tragedja zrozpaczonego narzeczonego. W miej. ` 


wybuchła, sprzeczka o źnaną piękność : „miejscówą. Mię- 
dzy: obu, konkurentami wybuchła” onegdaj walka, która 
Do: rozprawy | 
przystąpili prawie wszyscy mieszkańcy, popierając pra: 
wa swego kandydata. Walezono na noże, łopaty i widły - 
przez pełne dwie godziny. Wreszcie krwawą awanturę 
zlikwidował silny oddział policji, 6 osób „zostało Pięske 
rannych, 6 lżej, z tego 2 osoby zmarły. 

Pożar wsi. We wsi Hołynka, gminy Mosty, pow. 
grodzieński wybuchnął pożar, skutkiem którego 8 śpaliło 
“sig 17 gospodarstw. Straty wynoszą blisko 170.000 zło- 
tych. Śledztwo wykazało, że pożar powstał wskutek pod-. 
palenia, a podpalaczem okazał się niejaki Stefan Lisaj, 
który, mając zatarg ną tle majątkowem z Wasylem Ku- 
likiem, podpalił jego zabudowania. Ogień wskutek wia- 
tru przeniósł się na sąsiednie gospodarstwa, nie "OSZCZĘ: 
dzajge też zabudowań podpalacza. Lisaja: „aresztowano 
i przekazano sędziemu sledezemv. * 

Przykre nieporozumienie. Wypadek. zdarzył | się 
«na Litwie. Kupiee M. wybrał się na jarmark do' małego 
prowincjonalnego miasteczka. Po sfinalizowaniu kilku 
interesów, spędził wieczór w sympatycznem towarzy- 
stwie, w którem znajdował sig także pewien. oficer, Na- 
*leży jeszcze dodać, że nasz kupiec uraczył „BiĘ *ówógo 5 
wieczoru sbfipiej niż „to sę w, joe? zwyczaju. -Ponie 


swego o który niestety Eset: tylko jedno Ióżko i 
Mimo, „rauszi*, nie, zapomniał: kupióe sutbwo, niiporhtjeć 
gospodarza, by go, broń Boże; nje zapomniał: zbadzić 
puńktualnie o 4 rano, gdyż ma odjechać, AP Y ¿Oli 
„cer ulokowali sig tedy we wspólneta łóżki “ilu: 
ininutach Zasnęli snem ‘sprawiedliwych; Inie, le, 
godzinie 4 budzi gospodarz kupca: Niestafy, afk hol: nie 
s jeszcze całkowicie ` KA oy i wpół it oku 
st Bwego; ubranie. ofite Jdał Bie” LR ali 

o drodze dziwiło go „Biębomierje, ŻĘ, „mija iliy 
pdf oddają miu: ukłony.: W pot: pna 
Matiro Oburzony zawdidié* , Niestyehane stosút tio. ti 
wiłem wyf'aźnie gospódłirzowi, by obudził A „Aten 
osioł zamiast mnie, obudził porucznika” f g w 


ubrał zi 
'rzećy a 


Mąż ' Poszukiwanie skarbów. W roku. „ubiegłym dh 
A b 


wało a Rust: 'Potikarpáckiej, ` h w "Gzaoh 
“wate poruszenie, poniewáz rože szia E 36, 
0' poszukiwać słynnych” skarbów wojeńttych;! koki. 
Miras niejaltrego Stefana: Nagy W. Keiemenhegy, (W Mi 
"nie Väri.” Legenda: 6 „ zakopanych skarbach | w tej. Solty 
=stała" się jeszcze bardziej głośna, gdy pewien i ra 
wide w Tiszanjlatć “oglosil,. że” znalazi i stament, Stetaha 
Nagy, w którym tenże podaje. dokładkie . „miejate: pr 
„chowywania olbrzythich kosztowności 'i: tok: złota. RE o 
1a odszukania skarbów” utworzyło się. wówczas to ax : 
"stwo, którę” zawarło” nawet iimawę z gminą Väri” Zape- 
|wniłjącą mu prawo odkopania skarbu. Na ‘ezel towa- 
rzystwa stał kolejowiec Kerekes z, 'Kiralyhaza: 7 na ajëgo 
miała posiadać jakieś. tajne siły medjumiczne i miewąła ; 
“iny” Ww których. widziała: ząkopąne skarby, Do towarzy- 
stwa, przystąpił nawet znany, geolog z, Pragi,. inżynier 
"Jan Judrych jako doradca naukowy. : Kopańo , całemi ty- 
godniami i miesiącami; ale nie znaleziono nie. Towatzy- 
stwo włożyło w prace około 150.000 koron czeskich, 
niektórzy jego członkowie poszli z. torbami. Wkońdu 
władze zakazały kopania. Obecnie obudziła się znowu 
psychoza szukania tych skarbów. Towarzystwo chce 
podjąć kopanie, a ponieważ władze nie pozwalają, po- 
stanowiło wysłać deputację do prezydenta Masaryka, 
skoro on wróci z zagranicy. 
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Tragiczne nabożeństwo. W niewielkiej mieścinie 
"rumuńskiej, Costesti, wydarzyła się w Wielki Piątek 

straszna katastrofa, której ofiarą padło 110. osób. Na 

wieczorne nabożeństwo przybyło do tamtejszej cerkwi 
' prawosławnej wielu pobożnych. Nagle około godziny 
9'/+ wybuchł w kościele; pożar. Zgromadzonych ogarnę- 
ła panika, zwłaszcza, że ogień rozszerzał się z błyska- 
_-wiczną szybkośtią. Ludność rzuciła sie ku drzwiom, 
które jednak momentalnie zostały zatarasowane. Drew- 
niany kościółek objęły płomienie, wśród których odby- 
wały się grozą przejmujące sceny. Miejscowy proboszcz, 
cheąc uspokoić parafjan, odczytywał z ambony wyjątki 

z Pisma św. i nie ustąpił z niej, póki sam nie spłonął 

w morzu płomieni. Mieszkańcy Costesti dowiedzieli się 

o pożarze dopiero od nielicznych osób, które zdołały się 
z ognia ocalić. Pobiegli z pomocą, ale było już zapóźno. 
Całe miasteczko ogarnęła wielka rozpacz. Kilka osób 
dostalo pomieszania zmysłów. Wiele kobiet postanowiło 
w swej rozpaczy, iż udadzą się na cmentarz i tam umrą 
śmiercią głodową, by połączyć się z swymi najdroższy- 
mi. Z pośród rannych było kilka osób pogryzionych, 
gdyż ludzie, jak zwierzęta, walczyli podczas pożaru, by- 
le się tylko ocalić. Ofiary pożaru zostały pochowane 
w 40 grobach na miejscu, gdzie stał spałony kościół 
-w ten sposób, że,w każdym grobie pochowano członków 
jednej rodziny. W pogrzebie wzięło udział około 10 ty- 
sięcy osób z bliskiej i dalszej okolicy. 

' Wędrówka bezdomnych dzieci. Wyehodzgce 
w Baku pismo „Bakinskij Raboczij* donosi, że na Kau- 
kaz przybywają z rozmaitych stron Rosji tysiece bez- 
domnych dzieci. Ilość tyeh dzieci oblicza pimo na 60 
tysięcy. W miejscowogti Chała milicjanci komunistyczni 

zatrzymali 500 dzieci, które dokonywały w mieścię ra- 

bunków i kradzieży. 

Sprzedaż pamiątek po Napoleonie. W salach 
 Druot w Paryżu odbyła się ostatnio lieytacja kolekcji 
- pamiątek po Napoleonie. Bronzowy orzeł, zdjęty z drzew- 

ca sztandaru jednego z pułków napoleońskich uzyskał 
cenę 92.000 franków, para pistoletów sprzedana została 

za 25.000 franków, jeden z nielicznych trójgraniastych 
kapeluszy Napoleona osiągnął cenę 12.500 franków, 
straep z płaszcza koronacyjnego 3.000 franków, a pan- 
tofelki króla Rzymu 1.500 franków. 


Pogrzeb na dnie Tamizy. W tych dniach nad 
wieczorem, spącerujący po bulwarach Tamizy mieszkań- 
cy jednego z przedmieść londyńskich byli świadkami 


rzeczy zgoła niezwykłej, Oto ód brzegu odbiła łódź mio 


ząca kosztowną trumnę, wkoło której nieruchomo stal 
czterej Hindusi w strojach narodowych z głowami spo- 
winiętemi w turbany. W obecnym okresie zamieszek 
w Indjach angielskich sam widok tych czterech domnie- 
manych zwolenników Gandhiego już byłby sensacją, 
_ którą powiększyła jeszcze owa tajemnicza trumną. Kiedy 
łódź znalazła się na środku Tamizy, wioślarze podnieśli 
wiosła i prąd zaczął ją zwłblna unosić ku ujściu. Wtedy 
| towarzyszący trumnie Hindusi wznieśli ramiona i zaczęli 
monotonnym głosem recytować jakieś modły rytualne. 
- Po ukończeniu ich dźwignęli trumnę i wolnym ruchem 
opuścili ją w fałe Tamiay ku nieopisańemu zdumieniu 
widzów. Wśród nich znalazł się i policjant, któremu 
przyszło do głowy, że Hindusi dopuścili sie jakiejś zbro- 
dni rytualnej. Zawiadomił więc najbliższy posterunek 
' policyjny i kiedy łódź przybyła do brzegu, krzepkie gar- 
ście policjantów schwyciły Hindusów. 

— Kogoście tam utopili, co ? 

'— To było ciało zmarłej naszej rodaczki. Uczyni- 
liśmy to zgodnie z jej wolą. Nie mogąc być pochowaną 
w świętych falach Gangesu, poleciła nam, byśmy ją 
wrzucili do Tamizy, miała bowiem nadzieję, że szczątki 
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jej woda zaniesie może kiedyś do ujścia świętej rzeki. 
Opowiadanie to okazało się zgodne z prawdą. Hindusów 
wypuszczono. Będą oni jednak odpowiadali za przekro- 
czenie przepisów o grzebaniu ciał. 

Rekordowy podatek spadkowy. W Londynie 
umarł ostatnio jeden z najbardziej znanych i popular- 


«aych przemysłowców angielskich lord Dewar, przezwa-. 


ny „królem wódki". Pozostawiony frzezeñ majątek sła- 
cowany jest na 10 miljonów funtów czyli około 450 : 
miljonów złotych. Ponieważ od wielkich spadków w An- 
glji ściągany jest 50 procentowy podatek, przeto spad- 
kobiercy będą musieli zapłacić skarbowi angielskiemu 
około 225 miljonów złotych. 

Londyński ogród zoologiczny w nocy. Zarząd 
londyńskiego ogrodu zoologicznego postanowił w mie- 
siącach letnich, t. j. w czerwcu, lipcu i sierpniu udo- 
stępnić pewną część ogrodu dla publiczności w późnych 
godzinach wieczornych, mianowicie do godziny: 11 w no- ' 
cy. W ten sposób południowa część ogrodu, , w której 
mieszczą się najciekawsze okazy fauny egzotycznej, jak 
małpy, lwy, tygrysy, wilki, lisy, przeżuwacze i gady bę- 
dzie mogła obserwować nocne życie tych czworonożnych 
dzieci pustyni i puszczy. Rzecz prosta, że ogród będzie 
odpowiednio oświetlony i że zarazem otwarte będą 
wszystkie restauracje i cukiernie na jego terenie. 

mierć 307 więźniów w płomieniach. W miej- 
scowości Columbus, w północnej Ameryce wybuch one- 
gdaj pożar w więzieniu. W czasie pożaru rozgrywały 
się okropne sceny. W celach rozlegało się wycie wię- 
źniów, którzy dobijali się gwałtownie do zamkniętych 
drzwi. Istnieje przypuszczenie, że pożar podłożyła w kil- 
ku miejscach zbrodnicza ręka. Ze względów ostrożności 
wysłano na miejsce wypadku oddział, złożony z 1.500 
żołnierzy, zaepatrzonych w kulomioty i gazy łzawiące. 
Pewne dane wskazują na to, że niektórzy więżniowie 
ułatwiałi rozszerzanie się ognia. Węże gumowe straży 
pożarnej były pocięte, a do czterech strażaków dano 
strzały. Około północy żołnierze oraz straż więzienna 
zdołali przeprowadzić kontrolę kilku: tysięcy więźniów. 
Więzienie przeznaczone było na 5.000 skazańców. Do 
porannego apelu stawiło się 4.300 więźniów. Straty ma- 
terjalne w porównaniu ź olbrzymią ilością ofiar w lu- 
dziach są nieznaczne, gdyż według oficjalnych obliczeń 
wynoszą 11.000 dołarów. Na pedwórzu więziennem zna- 
leziono 305 ciał zmarłych i rannych. Wielu więźniom 
nie udało się wydobyć z zamkniętych cel. Więzienie by- 
ło widownią okropnych scen i niebywałego zamieszania. 
Szpital przepełniony jest ofiarami pożaru, które w wię- 
kszości wypadków musiano położyć wprost na podłodze, 
wielu zaś wogólo musiano odmówić przyjęcia. Wśród 
więźniów znalazło się wielu, którzy dzielnie pomagali 
straży ogniowej w walce z ogniem o ratowaniu ludzi. 
Według ostatnio otrzymanych danych urzędowych, liczba 
ofiar wynosi 307. , AE 

Pępłatny humor. Słynnemu humoryście amery- 
kańskiemu Rogersowi ofiarowało pewnę towarzystwo- 
radjowe za 14 pogadanek 72.000 dolarów, czyli że za 
każdą minutę otrzyma 350 dolarów. Honorarjum to ró- 
wna się niemal całorocznej pensji prezydenta Stanów 
Zjednoczonych. Jak z tego widać, każdy większy talent 
może się sowicie opłacić, szczególniej w Ameryce. 

Zyski Forda. Rok ubiegły dla przedsiębiorstw sa- 
mochodowych Forda był niezwykle korzystny. Opubli- 
kowany ostatnio bilans „Ford Motor Co“ wykazuje, że 
czysty zysk przedsiębiorstwa za rok ubiegły wynosi 
olbrzymią kwotę 81,789.000 dolarów czyli ponad 735 
miljonów złotych. Dywidenda wyraża się w kwocie 474 
dolarów za każdą akcję. Jak wiadomo, wszystkie akcje 
znajdują się w ręku Henryka Forda i jego syna Edsela, 
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RZECZY CIEKAWE. 


Znany przywódca bandytów chicagowskich, Al 
Capone, zwany „cesarzem podziemi“, zdołał zgroma- 
dzić majątek, przynoszący mu około 2 miljonów zło- 


tych rocznej renty. Ostatnio Al Capone, wypuszczo- . 


ny z więzienia w Filadelfji, gdzie odsiadywał drobną 
karę za niedozwolone noszenie broni, znalazł się 
w miemałym kłopocie. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
ten król bandytów nie ma na sumieniu żadnej cięż- 
kiej zbrodni i w całej swej karjerze ani razu nie 
użył broni. Po wyjściu z więzienia zajął on praw- 
dziwie królewski apartament w jednym z hoteli 
w Chicago, gdzie jednak jest jakby uwięziony, gdyż 
policja obstawiła dom i z chwilą, gdy Al Capone 
ukaże się na ulicy, będzie aresztowany jako włóczę- 
ga. W ten sposób władze bezpieczeństwa chcą mu 
uniemożliwić ponowne nawiązanie kontaktu z jego 
bandą. Również posiadłość jego na Florydzie, z przer 
pysznie urządzonym pałacem, pełnym bezcennych 
gobelinów, antyków i obrazów będzie zdaje się, dla 
niego nazawsze rajem utraconym, gubernator Flo- 
rydy bowiem zapowiedział, że w razie zjawienia się 
Al Caponego, ma on być natychmiast wywieziony 
poza granice Stanu. Tak więc siedzi „władca pod- 
ziemi“ w swoim apartamencie hotelowym jak wie- 
zień i stara się pozyskać sobie opinję publiczną wy- 
pisywaniem czeków na wielkie sumy na różne cele 
dobroczynne i kulturalne. 


Pijaństwo u zwierząt. 


_ Powszechnie jest wiadomem, że wszelki trunek, 
który zawiera alkohol, mało tego, że jest szkodli- 
wym, ale wprost zabójczo działa na organizm, jest 
rozsadnikiem różnych chorób, prowadzi często do 
upadku materjalnego i zaniku umysłowego, — sło- 
wem rujnuje całe rodziny i ujemnie wpływa na byt 
społeczny. A jednak nietylko ludzie, ale znajdziemy 
i zwierzęta, które podlegają temu wstrętnemu nało- 
gowi. Konie, używane do robót przy browarach, przy- 
zwyczajają się do piwa i chętnie całe kubły go spi- 


jaja. Szczury bardzo lubią wino, przez co stają „się ` 


plagą bogatych piwnic, przegryzając dna beczek i do- 
stając się w ten sposób do szlachetnego płymu. Rów- 
nież małpy nigdy nie gardzą trunkiem, a po użyciu 
go nad miarę, zachowują się zupełnie w takim sta- 
nie, jak ludzie. W pewnej menażerji lwu trzeba było 
zrobić operację przez trepanację żebra. Aby to za- 
tatwié, spojono króla pustygi winem do nieprzytom- 
ności i zwierzę ani drgnęło podczas operacji. Rów- 
nież ptaki, jak mewy, papugi chętnie piją arak i wi- 
no i bardzo lubią te trunki. Nawet wieprz chowany 
w gospodarstwie pije trunki wyskokowe aż do pi- 
jaństwa, a kiedy. już przebierze miarę, zatacza się, 
wyprawia różne skoki, wreszcie kładzie się na zie- 
mię i zasypia. 


Wieloryby będziemy łowili elektrycznością. 


Bardzo wątpliwe jest, aby wieloryby były dum- 
ne, gdyby się dowiedziały, że wkrótce i one pójdą 
z postępem czasu, bo ich połów odbywać się ma za- 
pomocą elektryczności. 

Dawniej przeprowadzano połów tych 'ołbrzymów 
morza, podjeżdżając łodziami i rzucając uwiązariy 
na długiej linie harpun, który utkwiwszy w ciele 
wieloryba, w ciągu. jęgo miotania się tak go męczył, 


aż wreszcie obezwładniał i oddawał na pastwę ry- 
baków. 

Potem do wyrzucania harpunu zaczęto używać 
specjalnych armatek, — potem harpun przez nie wy- 
rzucany zawierał środki wybuchowe, , przyspieszając 
tę operację, która jednak ciągle jeszcze robiła znacz- 
ne szkody w wartości zdóbyczy, choć stawała się 
coraz to mniej niebezpieczna dla łowców. 

Obecnie zaś odbywają się próby z harpunami, 
opatrzonemi liną metalową, przez którą, z chwilą 
ugrzęźnięcia pocisku w ciele wieloryba, przecho- 
dziłby prąd elektryczny i zabijał go na miejscu. Za- 
chodzi tylko pytanie, czy elektryczność nie wpływa- 
łaby ujemnie na wartość tranu, który jest głównym 
celem połowu wielorybów. 


Rozwój miast polskich w ciągu 50-lecia. 


W ciągu ostatniego  50-lecia, od 1880 do 1930 
roku dziesięć największych miast polskich, a więc: - 
Warszawa, Łódź, Lwów, Poznań, Kraków, Królewska. 
Huta, Katowice, Wilno, Bydgoszcz i Lublin osiggne- 
ły znaczny naogół wzrost liczby ludności, co pozo- 
staje w związku z ogólnym rozwojem kulturalnym 
i gospodarczym tych miast. Na pierwsze miejsce pod 
tym wzgledem wysunęła się Łódź, która w ciągu 


pięćdziesięciolecia osiągnęła prawie czternastokrotny 


wzrost ludności, z 45.000 na 580.000. O wiele mniejszy 
a jednak dość znaczny wzrost wykazują Katowice, 
które w 1880 r. miały zaledwie 18.000 mieszkańców, 
obecnie zaś liczą ponad 130.000, Poznań wykazuje 
prawie czterokrotny wzrost ludności, z 66.000 na 
242.000, ludność zaś Lublina wzrosła o 330% z 32.000 
na 117.000. Kraków osiągnął wzrost liczby ludności 
z 66.000 na 207.000, w tymsamym mniejwięcej sto- 
sunku wzrosła, ludność Królewskiej Huty, która w ro- 
ku 1880 miała 27.000, obecnie zaś ponad 90.000. Byd- 
goszcz miała 34.000, obecnie porad 110.000. Stolica ` 
państwa powiększyła w ciągu pięćdziesięciolecia 
liczbę ludności trzykrotnie, Lwów zyskał zaledwie 
110%-owy wzrost ludności, najmniejszy zaś wzrost 
osiągnęło w ciągu 50-lecia Wilno, które w okresie 
wojny uległo znacznemu wyludnieniu i dopiero w Od- ` 
rodzonej Polsce szybko rozrasta się i zagospodaro- 
wuje, przekroczywszy już liczbę 200.000 mieszkań- 
ców. Nie ulega wątpliwości, że w najbliższym ćwierć- 
wieczu miasta polskie osiągną o wise rod cres 
i szybszy wzrost ludności. 


Mleko w arkuszach. 

Tak przyzwyczailiśmy się do nieba w postaci 
płynu, że nawet mleko skondensowane, a już tem- 
bardziej wynalezione przeż chemików niemieckich 
i amerykańskich mleko w proszku lub w, tabletkach 


“budzilo zastrzeżenia co do smaku i pożywności, choć 


rzeczywiście pod tym względem nie ustępowało świe- 
żemu mleku. Ostatnio w Danji wynaleziono sposób 
fabrykowania mleka w arkuszach. Sposób ten jest 


. następujący: Ze świeżego mleka wyparowuje sig wo-: 


de, zamieniając je w gęstą papkę, Którą przepuszcza 
się między gorącemi walcami, wysuszajacemi masę 
mleczną i zamieniającemi ją na duże arkusze, lek- 
kie i elastyczne, dające się łatwo przewozić i prze- 
chowywaé. Mileko arkuszowe przez długi czas nie 
podlega zepsuciu, nie zmienia smaku ani nie traci 
pożywności, łatwo rozpuszcza sie pod działaniem 
śliny. Próby z mlekiem arkuszowem, wypadły zna- 
komicie i znajduje ono coraz szersze zastosowanie. 
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Dnia. 2, 3 i 4 maja br. t. j. w piątek, sobotę i niedzielę 
odbędą się w dziedzińcu arkadowym na Wawelu 


trzy ostatnie przedstawienia 
wielkiego widowiska pasyjnego 


MĘKA CHRYSTUSA 

Początek o godz. 8 wiecz. Bilety "wcześniej do 
nabycia w Składzie Zabawek, Florjańska 38. W dniu 
- przedstawienia kasy ña Wawelu czynne od 9 rano. 

Dla wycieczek zbiorowych ulgi! 
UDDADDABOOONOGOOOOOODOODAOCOGODODODODOEOODOGOBOEODOODOLOBÓONY 
ODPOWIEDZI REDAKCJI. 

Pp.: Jan Stawarski w L.: Pani Marja -Curie (czytaj 
Kiri) Skłodowska, pochodzi z rodziny polskiej z b. Kró- 
lestwa Kongresowego. Z rodziny tej, jako wybitniejsi 
działacze wyróżnili się: Józef (umarł w 1882 r.), jako pe- 
dagog i dyrektor gimnazjum; syn jego Władysław (ur 
1882 r.) prófesor w Warszawie, potem” dyrektor Ei 
poprawczegą w Studziñcu; dalej jego dzieci: Józefy lekarz 
w Warszawie, który, ogłosił wiele: prac naukowych, Dr. 
Bronisława, lekarka, która wraz z mężem Dr. Dłuskim 
założyła sanatorjura dla leczenia gruźlicy w Zakopanem 
i Marja, :kitóra' wyszła” zamąż za francuskiego uczonego. 
Piotra Curie i wraz znim odkryła dwa nowe pierwiastki 
„Polonium“. i „Radium. „Jest ona obeenie profegorem 
uniwersytetu w Paryżu, — Karol Kopeć w N.: Schizma, 

a. ,nie szyzma, jak niektórzy błędnie wymawiają, znaczy 
po grecku :trożdział. Przez schizmę rozumiemy zwykle 
więlki rozdziął, jaki w XI wieku nastąpił między Kościo- 
tem. zachodnim, .a wschodnim. Odtąd Kościół „wschodni, 
' jakkolwiek płóćż małych i nieznacznych różnie zachowal 
máaukécwiary 11 obyczajów Katolickiego Kościoła,. odmówił 

posłuszeństwa Głowie Kościoła katolickiego, jaką jest każ- 
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„zaraz, jako aktualny,. do. druku. 


dórazódjy„nepiEż; DA = mM. 5, "w Woz: A oyen: 
zagadek skorzystamy. — Jan Matuszkiewicz wi G.: Obec- 
nie nadesłany wierszyk zupełnie dobry, daliśmy go więc 
— Władysław Bienias 
w K.: Artykuł dobry, niestety, przyszedł. jednak zapóźno. 
Gdy jeden numer znajduje się na maszynie drukarskiej, 
drugi musi być już w składaniu z wyjątkiem kronik, roz- 
wiązań zagadek i odpowiedzi Redakcji; które dajemy ma 
ostatku; W każdym razie, artykuł Pański składamy. do 
teczki, może się przydać na przyszły rok. — Władysław 
Mirek. w N.: Nadesłany obecnie utwór nadawałby się ra- 
czej do pisemka: dla 'dzieci; dla „Roli“ za błahy. Kiedy 
ico z dawniej nadestanych prac będzie drukowane, tru- 
dno nam zgóry oznaczyć, gdyż w tece. mamy. wiele utwo- 
rów, a w „Roli“ miejsca mało. — Stanisław Lis w P. Ż: 

Z nadesłanych zagadek skorzystamy. — Henryk Biłka 
Głębicki w S.: Kalambury: zamieścimy, „Bańki mydła- 
nej“ nie. — Władysław Rom w O.: Artykulik p. t. „W ma- 
jowy wieczór“ dobrze napisany, ale treść zbyt pospolita. 
Logogryfy przeznaczamy do driuku, — Doroła Holzberg 
w K.: Logogryf zamieścimy. — Władysław Nester w W.: 
Za przysługę serdecznie dziękujemy. W tym ostatnim 
miejscu „Roli“ mogłaby. mieć wielki zbyt. Zależy to tylko 
od p. Sybiołowicza i w, tej sprawie „nieco: później napisze- 
my do niego. Załączamy wzajemne pozdrowienia. — Bro- 
nisław Słomka w N. S.: Numera z r. 1928 posiadamy. Ar- 
tykuł ma '8-ga Maja przyszedł późno, gdyż numer z powo- 
du większego nakładu już był w druku. Za życzenia dzięki. 


Numera zaległe od Nowego Roku posiadamy 
jeszeze w. zapasie. ` 


„Na fundusz wydawnictwa nadesłali PP.: 
Kazimierz Mayko i M. Aksamit. z Ramanji 5 lei 
dla Maćka na puder; Jan Gmyr z Francji 6 „jranków,. dla 
Maćka na damskie; Szymon Kuchta ze Słotwiny na świę- 
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Tagadki de nagrody. 
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cios E pozioMiych: 

1) Roślina polna. 3)4mię żeńskie. B)Dwie.. 
jednakowe samogłoski. 6) Miara 7) Nuta.. 
'8) Nuta. 9) Część loterji wspak: 11) Słowo 
staropolskie 12) Liczba 13) Zamek wspik. 
14) Zwierze, 16) Rzeka w. Europie. 17) Część 
twarzy. 19, Przegląd. wojsk. 24) Zelżenie. 


. spółgłoski. 
. 47) Inicialy spółki 48) Służy do nosz: nia. ( 
49) Nuta wspak,, 50) Łitera fonet. 53) Zai- 
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+28) Przyimek..27) Imię żeńskie. 29) Litera 
fonet. wspak. 30) Miara, 32) Litera fonet. 
_ 38) ofiaruje. 34) Posiada wspak. 35) Piet- 
* wiástek chemiczny. 37) Oprawca. 39) Dwie 


41) Wóz.. 42) Literą grecka. 


mek." 54) gra. 57) Miara. 61) Záimek. 


" 62) owad 63) Litera grecka'64) Imię żeńskie. 


65) „Rzeka w Polsce. 64) Narzedzię rolnicze 
wspak.: 69). Inicjaly” miasta , polskiego. 


¿ 201 Nuta. 71) Litera fonet. wspak. 72) Zwie- 
'rzę domowe, w 2p L p. '73) Imię żeńskie 


«Znaczenie wyrazów. pionowych: «w 


' * 1) Rzeka w Europie. 2) Ubiór.:3) sześć ” 
„jednakowych. samogłosek. 4) Imię żeńskie. 
12a). Panujący, e 
p.L p. 12) Rzeka 


zdrob 5) Część drogi, 
13a) Imię żeńskie w 5 
wEuropie 14) oprawca 15) Miarai 18) Przy: 
rząd rybaka. 20) Tłuszcz: 21); Podarunek 


* 22) Dwie Spółgłoski. 23) M:asto w Europie. 
+ 26) Miara. 28) sztuki. 29) Znak, pierw, che-. 


„mieznego. 31). Zgromadzenie. 32) Autor 
„Uwagi o śmierci niechybnej*. 35) Niewol- 
nik, 36) Część biegu. 38)' Pali. 40) Maz. 
41) Dwie litery. 43) Rzeka w obc. jyzyku. 
42) Miasto w Europie. 44) Zaimek 45) Przyi- 
mek.-46) Znak. pierw. chemiczn. 50) Zwie- 
rzę 51) Litera fonet. wspak. 52) Zaimek. 
54). Miejsce , públiczne. 55) Kara biblijna 
wspak..56) Záimek. 57) Znak pierw. chem. 
58) Roślina 59) Część twarzy. 60) Zwierzę- 
ta wodne. 66) Papuga. 68) Zaimek. 


2. Szarady. 
„(Ułośy! ye Z OW 
D | 
` Wprost trzecie, "cóś NE 
Imię męskie* riie diugie, 
Pseudonim wprost pierwsze 
Piękne piszę, wiersze., 
"Pół drugie znaleść możecie 
"Jako literę w alfabecie, * 
.Gałość prowincja bogata 
Lecz w innejceżęści Świata. `i, 
$i KPU A z” (29 
` Wprost drugie; wspak: pierwsze 
Gasi- -pragmenie najwieksze; 
rzecje,, czwarte żywot skraca. 
r A po miastach. się obraca, . 
“IU Całość: lidżkie broni sprawy 
«I łagodzi wyrok krwawy. 


3. Rekonstrukcja. 
(Ułożył Tadeusz Kwerka z. W.). 


1: EE de i p 


a .W powyższej figurze wypełnić puste kra- 
tki literami, aby dały wyrazy o jednako- 
wem znaczeniu, tak pionowo jak poziomo 


. Termin: nadsyłania rozwiązań upływa dnia 10 b. m. 
Znaczenie zagadek z Nru 16'„Rofi": 1. Rebus: Praca 
i umiarkowanie hartuje siły i- dozwala żyć. .£. Szarada: 
Gramatyka. 3. Łamigłówką: Pisanie. 4. Układanki: Ja- 
worów, Radomika, Turkawka, Piwonja. 5. Układanka ko- 
nikowa: Wojna: i: miłość są dwoma jedynemi rzeczami, 


dla których rodzić się i żyć warto. 6. Bilet wizytowy: Ni- 
derlandy:., 

Dobre rozwiązanie wszystkich zagadek nadesłała tyl- 
ko. p. Hela Bandułówna z M. i jej wskutek tego przypa- 
dła nagroda. Częściowe rozwiązania nadesłali pp.: Jan 
Gara z W. i Konrad Oślizło z Sz. 


Wydawca: Feliks Kowalczyk. 


Odpowiedziainy Redaktor: Antoni St. Bassara. 


W drukarni „Czasu' w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika. 


Giełda płodów rolniczych 
z dnia 25 kwietnia b. r. 


41'00—41'50 
20:00—21:50 
18'00—18'50 
jęczmień . 2000—20'50 
Fasolabiała 60'00—65:00 
Groch zwyk. 32'00—33'00 
Siano słodk. 9'00— 9'50 
Łubin żóły  00:00—00'00 
Koniczpastew.13'00—14'00 


Pszenica . 


Żyto i 
Owies . . 


6'00—6:50 
5'50—6'00 


Słoma długa 
Ziemniaki stoł. 


Koniczyna na- 

sienn. czer. 200'00—230'00 
Mąka żytnia 38'50—39'00 
Mąka pszen. 69'00—70'00 
Otręby pszen. 15'00—16'00 
Otręby żytnie 15'00—00:90 
Mąka czerw. 18'50—19'50 


Ceny rozumieją sig za towar średniej handł. jakości za 100 kg. 


Ceny bydła I nierogacizny na krakowskiej targowicy: 
w dniu 12 kwietnia b.r 

Placomo za jeden kilogram żywej wagl: 

od 1:08 do 1:52 zł. Jalownik od 1*10 do 1'55 ul, 

Wały . od 1:25 do 1'54 zł.  Cieleta od 1:20 do 2:08 zł, 

Krowy od 0'90 do 1:45 zł , Kozy i barany 0'00 do 0'00 zł. 

Nierogaciznę 2'48 do 2:61 zł.  Maerogacizao Alte] wagi od 2:80 do 3.35 


Bandażysta! 


Specjalny. Fachowiec od lat 40 


A. M. MIRKIEWICZ 


Kraków, Mostowa L. 4. 

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w noszeniu. 
Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 

pod gwarancją. 
Praktyczne wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 


Ostrzega się przed błagierami niefachowymi, którzy na- 
rażają na różne przykrości itp. 


Bubhaje . 


Przeczytaj !! 

Szyler-Szkolnik jest autorem wielu prac 
naukowych. 

Szyler-Szkolnik jest najsłynniejszym psy- 
cho-grafologiem świata. 

Szyler-Szkolnik jest człowiekiem wielkiego 
doświadczenia życiowego, znawcą duszy 
polskiej.) 

Szyler-Szkglnik posiada szereg protokułów 

Towarzystw Naukowych stolicy. Szyler-Szkolnik posiada mnó- 

stwo chwalebnych odezw najwybitniejszych uczonych, najsłyn- 

niejszych lekarzy i prasy. Szyler-Szkolnik każdemu kto nade- 
śle charakter pisma swój lub zainteresowanej osoby napiszę imię, 

rok i miesiąc urodzenia. Kawaler, żonaty, wdowiec, wykona a- 

nalize charakteru, określi zalety, wady, powie każdemu kim jest 

i kim być może. Szyler-Szkolnik wykonywa analizę szczegóło- 

wą (nie próbną) jak również udzieła odpowiedzi na wszelkie 

szczerze zadane pytania za 3 zł. (można w znaczkach pocztowych). 

Szyler-Szkolnik przyjmuje osobiście 11—3 i 4—7. Szyler- 

Szkolnik stale zamieszkuje: Warszawa, Nowowiejska 32, m. 6. 

Redakeja „Swit“. — P.S. Podczas nieobecności p. Szylera-Szkol- 

nika analizy wykonywa jego zastępca-asystent p. Fogler. 


Gramofony | Rowery 


polskie francuskie 


kuferkowe i szafkowe. — 
krajowe i zagraniczne. angielskie, niemiec- 
ostatnie przeboje płyt. kie, z gwarancją3-letnią 
` w wielkim wyborze 
po najniższych cenach — poleca 
Muza” Magazyn instrumentów muzycznych 
y Kraków, ul. Grodzka 15 


Za zmiane adresu nalezy sie 40 groszy. 


i ze dwóch chłopców do nauki sto- 
Przyjmę larskiej od. lat 16-tu z całem utrzy- 


maniem bez dopłaty. — Pracownia stolarska Bystro- 
E nia, Mogilany koło Krakowa. 


REKORD POBITY III 


9.975 Czytelników »Rolid i 3385 zarekomen- 
dowanych przez czytelników nabyło już nasze 
dobre zegarki z wiecznem szkłem pó cenie 4.67 
(zamiast 25 zł.). Przeto wszyscy czytelnicy »Roli« 
zamawiają tylko u nas. Na listowne zamówienie 
wysyłam pocztą płaski zegarek z dewizką, wy- 
regulowany do minuty, z 10-letnią gwarancją; 
lepszy gat. 5.25, 2 szt. 10,35,4 szt. 20.50, lepszy gat, 
6.00, 7.50 i 9,50, — zegarek ze świecącym cyferblatem 8.501 10,50, z nowego 
franc. złota 9,95, 12,—, 14.50, kryty ANKIER z trzema ko- 
pertami 14,75, 17 —, 19—, ¿3i—, 28.—, znanej marki „A. 
MOSER“ z długoletnią gwarancją 17.36, 18.75, 22—, te 
same z fr. nowego złota 24.50, 2850. — Na rękę męski 
lub damski: 930, 12—, 14—, ze świecącym cytferbl. 
17,75, 18.—, 23; łańcuszki z imit. złota 1.50, 250, 4—, 
5.—. Za koszta przes. płaci kupujący. — Dewizki od 7 zł. 
Adresować: Przed, szw. zeg. „KOMERCJA”, Warszawa, 
ulica Dzielna 45, Oddział 30. 
Uwaga: Posiadamy setki listów dziękczynnych. 


: instrumenta 
MUZY OZNE 


dęte I smyczkowe oraz części Zzae 

pasowe do tychże. — Stare instru- 

menta naprawia, zestraja lub wy- 
mienia na nowe 


J. A. NIKIEL 


Wszelkiej porady przy zakladanin 
I kompletowania zespołów orkie- 
stralnych udziela bezpłatnie, za 
nadeslaniem znaczka pocztowego 


DÍ eie iciowe ! 
Wobec braku gotówki I wielkiego zapasu książek: 
na składzie, dajemy 10 cennych i pożytecznych 
książek tylko za 5 zł. 1) Dr Jozan: „Życie płcio- 
we kobiety*. Poradnik lekarski. 2) Dr Werner: 
Lekarz domowy — masaż*. Leczenie wszelkich 
chorób wewnętrznych i zewnętrznych z 14 ry- 
sunkami, 3) Dr Braun: „Samogwałt u mężczyzn 
i kobiet“. 4) Dr Surbled: „Sekretne sposoby mał- 
żeńskie". 5) Dr Korabiewicz: „Choroby wenery- 
czne” i 5 innych, ciekawych i pożytecznych ksią- 
żek tylko za 5 złotych. Wysyłamy ES 


cy 
1 gotówkę lub za zaliczką 
pocztową, na wydatki załączyć zł. 1:50 (można w znaczkach 
pocztowych. — Niniejsze ogłoszenie koniecznie załączyć do lista 
Warszawa, Redakcja „„Swif* Nowowiejska 32, m. 6. 


Dostarcza : 

Hamati, siatki tennisowe. Sprze- 
daje konopie i kupuje lub za~ 
mienia na gotowe wyroby. 
Wysyła monterów do lin 
transmisyjnych. 

Na żądanie wysyła cenniki. 


1 sidepem flema nic wzpólneg 


Lekarz Dentysta 


ALEKSANDER ROMM 


wy Eżrwrośmie 
zwykle w domu p. Jurysia obok Kasy 
Leczenie, plombowanie i wyjmowanie 
zębów w znieczuleniu. 
Zęby sztuczne na kauczuku i złocie. 
CENY PRZYSTĘPNE ! CENY PRZYSTĘPNE! 
y $f Przyjezdnych załatwia się natychmiast! 


ordynuje jak 
Oszczędności. 


Najpotrzebniejsze książki dla kanun 
sprzedaje i wysyla 


Księgarnia „Wiedza i Sztuka“ 


KRAKÓW, ul. Gołębia 10/R. 
Wysyłka po otrzymaniu pieniędzy z góry. Przy kupnie 
do 3 zł. załączyć także na koszta wysyłki 60 gr. 
przy kupnie ponad 3 zł na koszta wysyłki załączyć 

1 zł 30 gr. gotówką lub w znaczkach pocztowych, 


SZYLLER-SZKOLNIK. Astrologja Kabalistyczna, ułożona 
na zasadzie rewelacji słynnego medjum M-lle Ewigny- 
Rara. Zł. 2—. 

WOTOWSKI ST. Magja i Czary. Z dziedziny wiedzy ta- 
jemniczej. Zł. 2.50. 

izy ty JANINA. Sztuka Pamięci (Mnemonika). 

LONDONA. „Mik“ 3 tomy, widi: Zł. 3.75. 

LONDONA. Czerwony Bóg. Zł. 1.25. 

LONDONA. Szkarłatna dżuma, pow. Zł. 1.25. 

LONDONA. Kaftan Bezpieczeństwa. 3 tomy, powieść. Ce- 
na Zł. 2,85. 

RACHMISTRZ, niezbędny podręcznik dla każdego biura, 
zastępuje maszyny do rachowania. Cena Zi. 150. 
BEERRI LEON. Samouczek Gry w Szachy, ilustrowane 

" ZŁ 2—, 

NIEZMIERNIE AKTUALNY CYKL KSIĄŻEK 
Prof. Emila Wyrobka, 


poruszających najżywotniejsze zagadnienia, tyczące się 

oryg społeczeństwa i jedmostki, niezbędne dla rodzi- 

ców, kapłanów i wychowawców. 

1) NOWOŚĆ „Choroby Weneryczne* NOWOŚĆ ich 
skutki, znaczenie w życiu jednostki i społeczeństwa, tu- 
dzież sposoby leczenia i zapobiegania, wydanie IV-te prze- 
robione i powiększone z 22 rycinami, rok 1930, str. 200, 
cena Zł. 6.—. 

2) Alkoholizm i prostytucja, obłęd opilczy, upojenie 
patologiczne, dipsomanja, alkoholizm wrodzony, neura- 
stenja i samobójstwo. Morfinizm i kokainizm. Kult roz- 
pusty. Reglementacja i obolicjonizm. Str. 225, ilustrowa, 
ne, cena Zł. 4—. 

3) Choroby Nerwowe i Umysłowe. Paraliż postępowy, 
wiąd rdzenia, melancholja, psychozy manjakalnó-depre- 
syjne, spaczenie umysłu z urojeniami, rozpad myśli, idjo- 
tyzm i głupota moralna. Onanizm. Neurastenja. Histerja 
i epilepsja. Str. 162, ilustr., cena Zł. 4.—, 

SZCZĘSNY MIŁOCIŃSKI. 1) Zbiór Toastów, z Okazji 
Chrzcin i Wesela oraz różnych mów, nadających. się 
do wygłaszania podczas wielkich uroczystości, obcho- 
dów i zabaw rodzinnych, społecznych i patrjotycznych, 
ze znacznym uwzględnieniem tła ludowego i historycz- 
nego, str. 224, Zł. 2— 

2) Lilje, Osty, Stokrátki i Niezabudki, Wiązanka sym- 
bolicznych wierszy, pięknych śpiewek, mądrych przysłów 
i aforyzmów, nadających się do wpisywania w pamiętni- 
ku lub wygłaszania przy rozmaitych zabawach i okolicz- 
nościach, str. 96, cena, 80 gr. 

3) Wzornik do pisania listów miłosnych, odnoszących 
sie do różnych okoliczności, poruszający bardzo ważne te- 
mata i zagadnienia aktualne. Str. 128, cena 1.20. 
GRZECHY MŁODOŚCI Jak uchronić siebie od przed- 

wczesnego wycieńczenia i upadku sił. Zł. 1.80. 
ROŚCISZEWSKI M. Tajemnicze siły w miłości dla Pań 

i Panów. Cena Zł. 1.80. 

PROSALUS DR. Życie płciowe — przewodnik dla nie- 
świadomych małżonków. Cena Zł. 2. 

ROŚCISZEWSKI W. Księga Obyczajów towarzyskich. — 
Cena Zł. 2.80. 

PR. SZMURŁO: „Sen, jego symbolika i nadświadomość". 
Sny prorocze. Jasnowidzenie we śnie. Sny pod wpły- 
wem narkotyków Lunatyzm. Letarg. Wspomnienia 


z poprzednich bytów. Spotęgowanie zdolności Przy- 
pomnienie zapomnianego. Zł. 2—. - 
ST. A. WOTOWSKI: „Tajemnice życia i śmierci". Życie 


pozagrobowe, siedm rozdziałów. Zi 1.50. 

P. SZMURŁO: „Świat nadzmysłowy i metoda jego bada- 
nia“. Zdolności nadnormalne. Zł. 1.—. 

DR. WERNER: „Masaż“, Leczenie wszelkich chorób zapo- 
mocą mięsienia. Z 14-ma ilustracjami. Zł. 1.50. 

DR. TANDEY: „Zboczenia płciowe“. Zł. 1.50. 

ORLEANUS: „Spowiedź onanisty'. W szponach nałogu. 
Wzruszające opowiadanie. Zł. 1—. 


DR. CZ. PENDO: „Poradnik dla młodych mężatek. Mał- 
żeństwo, ciąża, płodność, poród; Sekretne sposoby mał- 
żeńskie, pielęgnowanie niemowląt“. Zł. 1.60. 

DR. KAZIM. RADWAN-PRAGŁOWSKI. Spotęgowanie 
Woli. '4 tomiki Zł. 1.20. 

PRAGŁOWSKI-RADWAN DR. Różdżka czarodziejska z ilu. 
stracjami, praktyka różdżkarska. Zł. 2.50. 

SZYLLER-SZKOLNIK. Z kim się ożenić. Jak poznać przy- 
szłą żonę? Zł. 1—. 

SZYLLER-SZKOLNIK. Za kogo wyjść zamąż? Zł 1—. 

pa mi Czy Nagość jest Grzechem i co to jest Całus. 

SZYLLER-SZKOLNIK: „Mnemonika“. Sztuka wyrobienia 
doskonałej pamięci. Usuwanie roztargnienia, wzmac- 
nianie zdolności umysłowych. ZŁ 2.—. 

DR. M. ROSEN: „Życie seksualne a choroby weneryczne“. 
Syfilis, paraliż postępowy. Zł. 1.— 

DR. MISIEWICZ: „Samogwałt u mężczyzn i kobiet“. Jego 
skutki i środki wyleczenia. Zł. 2— 

DR. MED. E. JOZAN: „Życie płciowe kobiety". Znaczenie 
stosunków płciowych. Ciąża. Rozwój płodu. Poród. Cen- 
ne rady i wskazówki. ZŁ. 1.50. 

I. MICIŃSKI: „Nerwowość". Histerja. Nieurastenja. Hypo- 
chondrja. Alkohol. Tytoń. Napoje podniecające. Nadu- 
życia płciowe. Leczenie. Niezwykle cenne rady i wskaz. 
dła nerwowców. Zł. 1.50. 

DR. QUEYRAT: „Miłość i małżeństwo". Uwodziciele. Shań- 
bione dziewczęta. Handel żywym towarem. Związki 
nieślubne. Dzieci z nieprawego łoża. Sutenerstwo. Pro- 
stytucja. Policja obyczajowa. Zł. 1.50. 

DR A. KORAB KORABIĘWICZ: „Choroby weneryczne". 
Uleczalność syfilisu i innych chorób. Zł. 1—. 
SZYLLER-SZKOLNIK: „Zwycięstwo w miłości*! — 
zdobyć miłość ukochanej osoby. Czary, amulety i taliz- 

many. Zł. 2.—. 

„PRAWDZIWY OGNISTY SMOK”, Zł 3.—. 

„SIEDEM RAZY OPIECZĘTOWANA KSIĘGA". Największa 
tajemnice, sympatyczny skarb. Zł. 5—. 

ST. A. WOTOWSKI: „Wielka księga cudów i tajemnic“ 
„Czarna i Biała Magja'. Tajemne praktyki, zaklęcia 
i recepty, z wielu ilustracjami. Zł. 4—. 

T. KUTZ: „Doświadczenia spirytystyczne — stoliki wiru- 
jące“. Jak urządzać seanse spirytystyczne. — Zjawiska, 
eksperymenty i dośiwadczenia. Słownik terminów oku- 
listycznych. ZŁ. 2.—. i 

FR. SZMURŁO: „Ze świata tajemnic“. — Spirytyzm. Okut 
tyzm. Metapsychika. Komunikaty zaświatowe. Ewoka- 
cje zmarłych. Telepatja. Lecznictwo medjalne. Magne- 
tyzm. Zdolności. Powodzenie w miłości. Leczenie wszel- 
kich nałogów. Jasnowidzenie. Zł. 3 —. 

SZYLLER-SZKOLNIK: Praktyczny podręcznik Chiromanji 

(linje rąk), fizjognomika (rysy twarzy), astrologja (nauka 

o wpływie gwiazd: na losy), z ilustr. ZŁ. 3. J 

SZYLLER-SZKOLNIK: „Spotęgowanie woli“. Jak zostać 
silnym i wyzwolonym człowiekiem, Zł. 150. 

STAŚKO PAWEŁ. Sabath Życia. Powieść współczesna 2 
tomy. Zł. 4—. 

STAŚKO PAWEŁ. Romans Autora z Bohaterką Powieści 
Powieść. Zł. 2.50. 

STAŚKO PAWEŁ. Szalona Sielanka. Powieść. ZŁ 2.—. 

STAŚKO PAWEŁ. Rumieńce duszy, Powieść. ZŁ 2— 

STAŚKO PAWEŁ. W rajskim Ogrodzie. Powieść. Zł. 1.50. 

STAŚKO PAWEŁ Wenus z nad Sanu. Powieść. Zł. 3.60. 

STAŚKO PAWEŁ. Dziewczę z Jasnego Brzegu Pow. Zł. 2, 

STAŚKO PAWEŁ. Luksusowy Grzech. Powieść. ZŁ. 2—. 

JULJUSZ VERNE. W! płomieniach indyjskiego buntu. 
Ilustrowane, powieść podróżnicza. Zł. 5—. 

JEZIORSKI WŁ, Wielki Śpiewnik Żołnierski z nutami, 
w opr. Zł. 1.20. 

SCHREIBER M. Przewodnik Stolarski, wiadomości zwy- 
czajnego i zbytkownego materjału i technologji me- 
chanicznej z 46 ilustracjami Zł. 5—. 

KNEIPP SAB. Kodycy! do Mojego Testamentu dla Zdro- 
wych i Chorych, w opr. Zł. 8.— 

Najnowszy ilustrowany Sennik Polski i podręcznik Ka- 
balarstwa.- Zł. 1.—. 

SUMIŃSKI A. Hodowla gołębia rasowego i Standard 
Polski, ilustrow. Zł. 1.50. 

JANKOWSKI PROF. Najlepsze Owoce dla nszych sadów. 
Zł. 1—. 

JANKOWSKI PROF. Ogród przy szkole wiejskiej. 80 gr. 

MAKAREWICZOWA. Praktyczne Przepisy Smażenia Kon- 
fitur i soków, opr. Zł. 4—. 

MAKAREWICZOWA. Praktyczne Przepisy Ciast Droż- 
dżowych, Tortów, Ciastek, Cukierków, Lodów i Likie- 
rów, w opr. Zł. 5—. 


Jak, . 


